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w Siweoyi 6 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w Wło- 
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Przedpłata I ogłoszenia

Pri7j^ujł ®ię w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii prnakiłj oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. naleiących urzędy pocztowe 
W innych krajach zaś tylko nasze agentur?, za których 
pośrednictwem (zob. nii.) mośna takie przesyłać ogło 

aaenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękoplsma

nad.yl.il. ndakeyi nii .wracają >i, i będę 
niaaezone.
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POZNAŃ, 10 maja.
Dzień wczorajszy niezmiernie ważną odgrywać hę 

dzie rolę w dziejach Europy. Wczoraj bowiem miano 
rozstrzygnąć w Londynie kwestyą luksemburgską—wsku­
tek żądania Prus, które przed sobotą, jak twierdzi 
KreuzZtg, pragną stanowczą otrzymać decyzją ze­
branych na konferencji dyplomatów w prusko-francuskim 
zatargu. Jeżeli decyzja ta nie zadowolni gabinetu ber­
lińskiego, o czém się zapewne w ciągu dnia dzisiejszego 
dowiemy, zarządzoną będzie natychmiast, jak zgo­
dnie donoszą Z ei dl. Corresp. i B. Bors. Żtgijak 
tego można się spodziewać po energicznych artykułach 
Pr o y. Corresp. i Nord d. Ali g. Ztg, mobilizacją 
armii pruskiój, „by dalsze zwłóczenie sprawy i nieusta­
jące zbrojenia się Francyi nie postawiły Prus w niekorzy- 
stném stanowisku militarnóm“ Jakkolwiek niemożna 
przesądzać o rezultacie wezorajszój konferencyi, przecież 
zaznaczyć wypada, że wbrew wszelkim zapowiedziom po­
kojowym londyńskich dzienników, które, jak słusznie 
zauważa organ hr. Bismarcka, jedynie na przypuszcze­
niach opierają swe nadzieje, w kołach urzędowych berliń­
skich wzmaga się nieufność i wojenne wzrasta usposobie­
nie. Ton, w jakim od chwili otwarcia konferencyi prze­
mawiają ministeryalne organy pruskie, nie tylko we Fran­
cyi wywołał ogólne wzburzenie umysłów, manifestujące 
się niedwuznacznie w dziennikach La France, La 
Presse i innych, ale nawet w Koeln. Ztg obudził po­
dejrzenie, że rząd pruski, upojony zeszłorocznemi try­
umfy, nie życzy sobie pokojowego załatwienia luksem- 
burgskiój sprawy i pragnie orężem ją rozstrzygnąć. Po- 
cóż bowiem ta nagła wrzawa, upozorowana zbrojeniem 
się Francyi? Wszakże wiadomo, że wszystkie przygoto­
wania wojenne rządu francuskiego mają na celu jedynie 
uzupełnienie armii, która o wiele dotąd była słabszą od 
sił zbrojnych, jakiemi Prusy, dzięki swój organizacji mi- 
litarnój, rozporządzają. Ostrożność marszałka Niela ka­
żdy bezstronny uznać musi jako konieczność nieodzowną, 
tóm bardziój, że organy pruskie wręcz przyznają, iż ar­
mia pruska tak jest przysposobioną na wszelkie ewentu­
alności, że dni kilka wystarczy na postawienie jój na sto­
pie wojennéj. Ciągłe zatóm podnoszenie w ministeryal- 
nych dziennikach berlińskich zbrojeń francuskich, za­
krawa, zdaniem gazet wiedeńskich i pragskiój Corre- 
spondenz, na prowokacyą, oraz chęć zwalenia 
winy zakłócenia pokoju na cesarza Napoleona. — To 
tóż La Presse z oburzeniem odpiera zarzuty pru­
skich organów, zapytując, jakiém prawem śmią kry­
tykować wewnętrzne rozporządzenia francuskiego rządu, 
i oświadcza, iż Francya nigdy nie zezwoli na to, by 
dyplomaci zebrani na konferencyi czynili jój jakiekolwiek 
przedstawienia z powodu jój zbrojeń, nakazanych wzglę­
dami własnój obrony. La France zapowiada nowe 
trudności, wikłające sytuacyą, ofieyalny zaś dziennik 
marsylski Sémaphore potępia wszelkie petycye poko­
jowe, jako niepatryotyczne i wychodzące jedynie z kół ku-
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pieckich, co tóż i Koeln. Ztg potwierdza. Jeżli wre­
szcie hr. Bismarck zamierza zapytać w Paryżu o znacze­
nie wojennych przygotowań, to i margrabia Moustier ma 
w tych dniach, według doniesienia Gaz ety Kolońskiój, 
zażądać cd hr. Goltza objaśnień z powodu zbrojenia twier­
dzy luksemburgskiój przez Prusaków. Czyżby La France 
w owych dyplomatycznych obustronnych interpelacyach 
przewidywała powód do „nowych zawikłań?“ Być może.— 
Ależ uprzytomnijmy sobie przebieg pierwszego zebrania 
konferencyi, aby ztąd módz powziąć jakikolwiek wniosek 
o dalszóm jój działaniu. Otóż we wtorek zasiedli o go­
dzinie 3 z południa w tój sarnój sali ministerstwa spraw 
zagranicznych, w którój przed kilku laty obradowano bez­
owocnie nad sprawą szlezwicką, pełnomocnicy Francyi, 
Prus, Holandyi, Luksemburga, Belgii, Rosyi, Austryi 
i Włoch pod przewodnictwem lorda Stanleya. Zaledwo 
odczytano propozycje pojednawcze, na zasadzie których 
konfereneya rozpoczęła swe prace, gdy najgłówniejszy 
punkt tj. g war a n cy a neutralności Luksemburga, przy­
szedł na stół. Rzecz zadziwiająca, że właśnie co do tego 
punktu zgromadzeni dyplomaci, mianowicie pełnomocnik 
bezpośrednio interesowanego W. Księstwa Luksemburg­
skiego, nie posiadali instrukcyi, wskutek czego odroczyć 
musiano dalsze obrady, na których spiesznóm ukończeniu 
tyle Prusom zależy. Dodać trzeba, że według krążących 
pogłosek zaraz na wstępie mieli się pełnomocnicy Prus 
i Francyi dość cierpko z sobą przemówić. Następną kon­
ferencją naznaczono nasamprzód na sobotę, późniój prze­
cież przyspieszono jój termin na czwartek. Szczególniej­
szą wydaje nam się być pod tym względem niewiadomość 
organu hr. Bismarcka. Nordd. Allg. Ztg dzisiejsza, 
która zatóm wczoraj wieczorem wyszła z druku, twierdzi, 
iż żadnój pewności dotąd nie ma, czy w czwartek, czy tóż 
dopiero w sobotę zbierze się druga konferen­
cja. Taka umyślna, jak się zdaje, niewiadomość świad­
czyłaby, jak mało wartości hr. Bismarck obradom 
konferencyjnym przypisuje. Tymczasem lord Stanley, 
korzystając z zwłoki, poufnie porozumiewał się w środę 
z pełnomocnikami mocarstw co do owśj „gwarancji,“ żą- 
danój przez Prusy. O ile dotąd wiadomo, ani Anglia, ani 
Austrya —jak zaręcza N. fr. Presse — ani Belgia nie 
mają ochoty zgodzić się na przyjęcie na siebie ciętkiój 
odpowiedzialności, jakiój wymaga po nich gabinet berliń­
ski. Z drugiój strony podobno i Francya nie okazuje 
chęci zrezygnowannia raz na zawsze na nabycie Luksem­
burga, tóm bardziój, że Prusy usiłując koniecznie nadać 
mu charakter niemieckiego kraju, zdradzają również 
anneksyjne przy pierwszój lepszój sposobności na przy­
szłość zamiary. — Powyższe dane, o ile za ich wiarogność 
poręczają dzienniki, nie pozwalałyby nam zbyt różowych 
żywić nadziei o rezultacie wezorajszój konferencyi. 
Tymczasem najpoważniejsze organy londyńskie, jak 
Times, Morning Post, Globe i inne zupeł. 
nie w innóm świetle rzecz całą przedstawiają. Ich 
zdaniem sprawa stoi jak najlepiój, zgoda pomiędzy peł­
nomocnikami jak najzupełniejsza, a choć Anglia wacha się 
w przyjęciu na siebie gwarancyi, przecież pokojowe zała-

twienie luksemburgskiego zatargu całkióm zapewnione. 
— Zestawiwszy w ten sposób wszelkie, jakie nas doszły, 
wiadomości o przebiegu rokowań dyplomatycznych w Lon­
dynie, powstrzymujemy się od objawienia przewidywań 
naszych o rezultacie dnia wczorajszego, pozostawiając 
czytelnikom szerokie pole do kombinacyi na podstawie po­
wyższych, zupełnie sprzecznych z sobą doniesień. Do­
damy tylko w końcu, że Nordd. Allg. Ztg nie podziela 
bynajmniój optymistycznych nadziei londyńskiego, dzienni­
karstwa, gdy tymczasem giełdy, opierając się właśnie na 
..ich, wczoraj niezwykle były ożywione.

Przechodzimy do streszczenia wiadomości, jakie 
Nordd. Allg. Ztg podaje dzisiaj o przygotowaniach wo­
jennych Francyi. W obozie pod Chalons ma się nieba­
wem zgromadzić 100,000 korpus, dla którego materyał 
wszelki już przysposobiono. Dyrekcja kolei wschodniój 
otrzymała rozkaz, by miała na pogotowiu wozy, do prze­
wiezienia dwóch armii, które do 12 bm staną podiCha- 
lons i Metz. Ministeryum wojny nakazało zakupno 15,000 
koni i bezustannie zakupuje zboże w wielkich ilościach, 
mianowicie w Wiedniu. Miasteczko Belfort, w któróm, 
jak donosiliśmy, urządzono skład przyborów wojennych, 
otaczają szańcami. Również zbroją forteczkę Neubrei- 
sach i cytadelę strassburgską. W Bretanii zaciągają 
mnóstwo rakrutów do marynarki. Journal de Rouen 
ogłasza okólnik prefekta z dnia 2 maja powołujący 
wmyśl dekretu ministerstwa wojny urlopników z r. 1864 
do szeregów. „Czyż nie należałoby“ — dodaje organ 
hr. Bismarcka — „na mocy wszystkich tych objawów mi­
mowolnie uwierzyć, że głos Etandardu rzeczywistym 
jest wyrazem ogarniającego Francyą prądu, nie zaś poko­
jowe petycye i adresy? W artykule wymierzonym prze­
ciw owym demonstracyom pokojowym, potępia Eten- 
dard takowe, ponieważ Francya nie może się zaprzeć 
swój przeszłości ani się wyrzec uznanój swój przewagi 
i dziedzicznego urzędu sędziowskiego (magistrature), któ- 
ren zawsze dzierżyła w Europie.“

Lecz porzućmy nareszcie kwestyą luksemburgską, 
by się przyjrzeć pobieżnie innym wypadkom politycznym, 
które w obec sporu francusko-pruskiego, całkióm niemal 
straciły dziś na znaczeniu. Tymczasem nie trzeba za­
pominać, że i na Wschodzie nagromadzone materyały 
palne lada iskierka gotowa w ogromny rozniecić pożar. 
I tak rząd grecki zbroi się nieustannie, o ile środki 
materyalne pozwalają mu na to. Siedm okrętów 
pancernych zamówiono w Ameryce i Anglii, 30,000 
rekrutów powołano do szeregów. Oddział z 300 
złożony ochotników wtargnął pod 'wodzą nieja­
kiego Kyriakosa de Tessalii , gdzie natychmiast 
dwadzieścia i trzy wiosek obrócił w perzynę, ponieważ 
mieszkańcy ich nie chcieli wziąć udziału w powstaniu 
przeciw Turkom. Z głębi kraju natomiast zbiegują się 
dość licznie ochotnicy, tak iż obawiać się można groźnych 
następstw. — Na wyspie Kandyi mimo obecności Omera 
paszy nie stłumiono dotąd powstania. Zgromadzenie na­
rodowe kreteńskie uchwaliło tymczasowe prawo obowią­
zujące aż do chwili połączenia się wyspy z królestwem gre-
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ckióm i mianowało prezydentem^ Kandyi p. Demetryusz» 
Maurokordatosa z Aten, który urząd przyjął i z 500 ocho­
tnikami natychmiast udał się na wyspę.

Car Aleksander rzeczywiście się wybiera na wystawę 
paryską; poprzednio odwiedzi syn jego królewską rodzinę 
duńską, która to podróż zdaje się być w związku z zamie­
rzoną przez gabinet petersburgski neutralizacyą Bałtyku. 
Prasa duńska przecież nie najprzychylniój się wyraża 
o sprzymierzeńcu Rosyi, t. j. o Prusach, rząd zaś kopen- 
hagski całą armią zbroi w karabiny Chassepota. — Cesar­
stwo austryaccy enegdaj z wielkim orszakiem opuścili 
Wiedeń, udając się do Pesztu na uroczystość koronacyjną. 
Tymczasem jednakże kwestyą chorwacka dotąd nie zała 
twiona.

W tój chwili dochodzą nas dwa telegramy, donoszące 
o pomyślnym przebiegu wezorajszój konferencyi. Pierw­
szy od korespondenta naszego berlińskiego brzmi:

Konfereneya załatwiła zatarg luksem- 
burgskl. Anglia przyjęła na siebie gwaran- 
cyą neutralności; Prusy przystały na znie­
sienie luksemburgskiój twierdzy.

Drugi telegram podajemy pod rubryką właściwą. 
Oba zwalniają czytelników naszych od tworzenia dalszych 
kombinacyi. Chwilowo zdaje się być usuniętą wszelka 
obawa. Zachodzi tylko obecnie pytanie, czy Francya za­
przestanie się zbroić i czy w razie przeciwnym nowy ztąd 
nie wyniknie powód do zawikłań.

Wladoroośol urzędowe.
NPan raczył sędziego miejskiego i powiatowego Hewelcke 

w Gdańsku mianować radzcą sądu miejskiego i powiatowego 
tamże.

Korespondencye Dziennika Pozn,
Lwów, 7 maja.

(T) Położenie, w jakióm się obecnie znajduje ludność 
w Węgrzech, porównywajjuż lud nasz ze swojóra położe­
niem. Swobody, jakie uzyskali mieszkańcy Węgier, ulgi 
w podatkach, w dostawianiu rekrutów, autonomia na bar­
dzo obszernych podstawach, przywrócenie wielu dawnych 
drogich dla ludu Instytucji, wszystko to jest już ludowi 
naszemu znane, bo lud, mianowieie^w podkarpackich oko­
licach, komunikuje się z sąsiadami, ¡chodzi często do Wę­
gier i wie o tóm wszystkióm, co się tam dzieje, mimowoli 
więc ciągnie paralele między swojóm a sąsiedniego zakar- 
packiego ludu położeniem. Dodać trzeba, że niejedno 
wie niedokładnie, że niejedno w zbyt różowóm przedstawia 
mu się świetle, że fałszywe różne obiegają między nim po­
głoski o zupełnóm zniesieniu w Węgrzech podatków’, 
o zniesieniu monopolu tytuniowego, zniesieniu opłaty myt 
itd., nic więc dziwnego, że tóm bardziój ze swego opłaka­
nego położenia jest niezadowolonym i niezadowolenie to 
swoje coraz bardziój manifestuje. Liczne do władz tutej.

przez

Andrzeja Edwurda fioimiana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261, 263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1S67 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 31, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61, 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101 

102, 103, 104, 105, 106 i 107).

Dziwić mógł w istocie ten upór w odmowie; kilka 
chwil, któreby cesarz był poświęcił dziewiędziesięcioletniój 
księżnie, wstępując do jój pałacu, gdzie przygotowane było 
świetne przyjęcie, nie byłyby zapewne żadnego opóźnienia 
sprawiły w podróży jego. Lecz nie ma żadnój wątpliwo­
ści, iż w. książę Konstanty wymógł na bracie przyrzecze­
nie, że do Puław nie wstąpi. W nienawiści swojój do 
Czartoryskich chciałim okazać, że nowy cesarz nie będzie 
dla nich takim, jakim był jego poprzednik. W ogólności 
uważać można było przez cały czas koronacyi ze strony 
cesarza Mikołaja wielką uległość dla brata a zjego strony 
usiłowanie przeszkodzenia, aby wzajemna ufność nie po­
łączyła nowego monarchy z narodem. Zdawał się on lę­
kać życzliwości cesarza dla kraju i miłości kraju dla cesa­
rza: tak duch przeciwieństwa, który był właściwy w. księ­
ciu, jak pewne uczucie zazdrości zdawało się w nim prze- 
magać. Skoro tylko cesarz rosyjski okazywał się nieco 
królem polskim, on stawał się Rosyaninem; skoro król 
polski działał i przemawiał tylko jak cesarz rosyjski, w. 
książę występował jak najgorliwszy Polak. Tak więc 
nowo koronowany król polski nie był w Sybilli, nie przyjął 
gościnności pod dachem puławskim. Ta oznaka niechęci 
wielce dotknęła księżnę jenerałową, nawykłą do uprzejmo­
ści monarchów, pamiętną przyjaźni cesarza Aleksandra. 
Wracając z Warszawy, wstąpiłem do Puław i zastałem 
obie księżne pod wpływem niemiłego wrażenia; obie przy­
pisywały w. księciu brak uprzejmości cesarskiój i twier­
dziły, iż widne było z sposobu, jakim się tłómaczył, że 
był przyrzeczeniem skrępowany.

Choć najsurowsze rozkazy wydane były z minister­
stwa spraw wewnętrznych, aby nigdzie żadnego uroczy­
stego przyjęcia dla cesarza nie przygotowano; prezes lu­
belski Lubowiecki wbrew odebranvm zaleceniom, rozwinął 
chorągwie wszystkich cechów lubelskich, poruszył wszyst­
kie dzwony, przygotował mowy; wysłał na rogatki muni­
cypalnych urzędników, sam się całym rządem wojewódz­
kim otoczył. Przyjeżdża cesarz na rogatki lubelskie, ro­
gatka zapada; występuje prezydent miasta z mową, cho­
rągwie cechowe kłaniają się, spotyka go uroczyste przy­
jęcie. Przecież na gniewny rozkaz cesarski mowa umil­
kła, rogatka się podniosła i pojazd pędzi przed mieszka- 
nie prezesa, gdzie przeprząg był przygotowany. Cesarz 
rozkazuje postylionom zatrzymać się przed bramą dzie­
dzińca, prezes na dziedzińcu woła, aby w dziedziuiec wje­
chali; ci się wzbraniają, na rozkaz prezesa policyanty

chwytają za kjełzna koni i gwałtem chcą je w bramę wcią­
gnąć; pojazd się chyli, już się ma wywracać, gdy przecież 
na gwałtowne wołanie jenerała Orłowa puszcza polieya 
konie, wyprzęgają je, inne w jednój chwili zakładają. 
Znika cesarz przed okiem zdziwionego prezesa.

Wróciwszy z Warszawy na wieś, powitaliśmy wkrótce 
bardzo pożądanego i miłego gościa, wielkiego łowczego 
Aleksandra Batowskiego. Przybył on z Paryża na koro­
nacją i uprzejmie był przez cesarstwo przyjęty; lecz choć 
wszyscy wielcy dygnitarze otrzymali ordery, jego ta oznaka 
łaski momrszój minęła. Wielki książę chcąc mu dać 
uczuć, że przedłużona nieobecność jego w kraju była tego 
przyczyną, „rzekł do niego: „Qui va à la chasse perd sa 
place.“ „Je ne suis pas Monseigneur grand Veneur peur 
rien“, odpowiedział Batowski. I w istocie, będąc tylko 
wielkim łowczym mógł bez żadnego uchybienia obowią­
zkom swojój służby za krajem przebywać. Batowski, ja- 
dąc do Gaiicyi do brata, wstąpił do Piotrowic i tygodnio­
wym najmilszym pobytem nas udarował. Wracając z Ga- 
licyi, powtórnie do nas zajechał. Przybył pod ten czas 
i mój ojciec z Warszawy i księżna jenerałów», dopełniając 
uczynionej mi obietnicy, uradowała Piotrowice bytnością 
swoją. Tyle doznając łaskawości i serdecznój przyjaźni 
w Puławach, cbciałem był dwudniowy pobyt księżny w na­
szój ustroni uczynić, o ile możność dozwalała, miłrm i we­
sołym. Wiedziałem, co księżnie podobać się, co jój przy- 
jemnóra być może; przygotowałem więc uczty i zabawy 
wiejskie, wśród których dzieci włościańskie ze szkółki 
i sami włościanie obchodziliby przybycie na ich ziemię 
prawdziwej matki i opiekunki włościan. Było to przy 
końcu żniwa, przy początku siewu, za dwa dni kończył 
się sierpień a ciepłe i pogodne słońce świeciło i letnie 
i jesienne kwiaty różnofarbną wśród ogrodu tworzyły 
wstęgę. Przybyła szanowana księżna wraz z księżną 
wirtembergską i p. Beydale. Dwóch synów mego najstar­
szego stryja, Henryk ¡Aleksander, trzech synów młodszego 
stryja Stanisław, Jan i Seweryn, moi rodzice i zacny nasz 
łowczy stanowili całe grono dnia tego. Gdy oprowadza­
jąc drogich gości po ogrodzie, doszliśmy do ciernistego 
parowu, ozdobnego stuletniemi lipami, w którym urządzone 
było miejsce do spoczynku, „proszę“, rzekła księżna, „abyś- 
my tu jutro śniadali, tu tak miło i dobrze; jednój tylko wła­
ściwej ozdoby w tym parowie brakuje: oto jakiego kamie­
nia z jakim napisem pod tą lipą.“ Jak księżna chciała, 
tak się stało : w nocy przygotowaliśmy marmur, wyryliśmy 
napis a z rana zastawiliśmy śniadanie wśród parowu. Pro­
wadzimy do niego księżnę, u wejścia spotyka ją trzech 
najstarszych i najlepszych gospodarzy piotrowickich 
z chlebem, solą i miodem i jeden z nich wita ją krótką 
lecz czułą przemową. Wchodzimy do parowu; dwanaście 
hożych dziewic wiejskich, w świąteczne przybranych szaty, 
dwanaście najurodziwszych parobków uwija się z taczkami 
i z rydlami, ozdobnemi w wstęgi i w girlandy z kwiatów. 
Brat mój stryjeczny Stanisław, który już wtenczas próbo­
wał swego poetycznego usposobienia, przebrany po wiej- 
sku, wierszem, który sam ułożył, wita księżnę w imieniu 
włościan i sławi jój cnoty i dobrodziejstwa na lud wiejski

wylane. Wiozą na taczkach marmur, składaja go w miej­
scu, wczoraj przez księżnę wskazanóm, obsypują go zie­
mią, otaczają kwiatami, a księżna czyta z rozrzewnieniem 
ten napis na nim wyryty:

Mieszkańcy Piotrowic
drogiemu wspomnieniu bytności na ich ziemi Elżbiety księżnej 

Czartoryskiej dnia 29 sierpnia 1829 roku.
Niespodzianka była zupełna i nader mile przyjętą 

została. W dniu tym i sąsiedzi naszój okolicy i kilka 
osób z Lublina przybyło dla powitania księżnój. Po obie- 
dzie znowu w parowie, w miejscu na tę uroczystość pio- 
trowicką przeznaczonym, odbył się w obec naszych gości 
i całój wiejskiej ludności zebranój popis naszój szkółki. 
I ozdoby sali popisowój, którój kopułą było sklepienie 
błękitne a filarami odwieczne drzewa, i nagrody i dary 
dla uczniów przeznaczone były świetniejsze w tym roku 
jak zwykle. Na książkach, na nagrody przeznaczonych, 
wszyscy goście położyli własnoręcznie swoje imiona i do 
dnia dzisiejszego książki takowe z drogocennemi podpi­
sami jednój i drugiój księżnój przechowują po chatach 
piotrowickich dzisiejsi gospodarze i gospodynie a ówcze­
śni szkółki uczniowie i uczenniee. I nagrody i dary pani 
Puław własną ręką rozdała. Po skończonym popisie prze­
nieśliśmy się do innój części ogrodu i tam wiejscy ucznio- 
wie^odegrali przed gośćmi naszymi i rodzicami swemi małą 
komedyjkę wiejską, którą wierszem na ten cel napisałem 
a w którój starałem się wytknąć i wyszydzić wady i naro­
wy właściwe włościaninowi polskiemu. Może w obrazie 
tym było dosyć prawdy, gdyż ta sztuczka, mająca tytuł: 
Stracone woły, czyli dobry i zły gospodarz, 
bardzo zabawiła moich wiejskich widzów i pamiętam, że 
jedna z gospodyń, śmiejąc się głośno wśród jednój sceny, 
zawołała: „Nibj’ to udanie, a to prawda.“ Dzieci 
szkólne bardzo dobrze odegrały swoje role; jeden szcze- 
gólniój aktor, który żyda przedstawiał, zyskał najhuczniej­
sze oklaski. Suta uczta, tańee, pląsy przy rozpalonych 
ogniach wśród oświetlonego ogrodu i dziedzińca zakoń­
czyły uroczystości dnia tego. Księżna do późnego wie­
czora przypatrywała się tój zabawie wiejskiój, podobne 
tak często i z takióm upodobaniem wyprawiając na kępie 
swoim włościanom. Uradowana była przyjęciem; roz­
czulona widokiem włościan nieco więcój wykształconych 
i nad których wykształceniem pracowano, włościan, któ­
rych dzieci uczyły się, jak chwalić Boga i jak mu służyć, 
które wiedziały, że Polska jest ich ojczyzną i ciem ta Pol­
ska dawniój była, i które, witając panią Puław, witały 
wniój opiekunkę ludu włościańskiego i autorkę ulubionego 
„Pielgrzyma z Dobromila“. Wszyscy aktorowie naszój 
uroczystości wiejskiój hojnie przez księżną obdarzeni zo­
stali a pamięć jój pobytu dotąd żyje w wielu chatach Pio­
trowic. Po trzydniowym pobycie opuścili nas nasi drodzy 
goście puławscy; opóźniona księżna w powrocie obiadem, 
który dla niój w Lublinie prezes Lubowiecki przygotował, 
wracając w nocj', zaziębiła się i po raz pierwszy atakiem 
paraliżowym tkniętą została. Uratowały ją starania jój 
nadwornego lekarza, lecz odtąd zawsze w niebezpieczeń­
stwie ponowienia się podobnego napadu zostawała i małe

utrudnienie w mowie dawało się spostrzegać.
Wspomnienie odwiedzin księżnój jest jednóm z mi­

łych wspomnień mojój młodości. Lecz przygotowywała 
się dla mnie inna i wielce upragniona przyjemność. Mój 
dobry ojciec z zacnym naszym przyjacielem panem Bato- 
wskim ułożył, iż razem z nim odbędę podróż do Paryża 
i że się tam na kilkomiesięczny pobyt wybiorę. I dziś 
Paryż jest miejscem najpowabniejszóm dla ucywilizowane­
go człowieka, lecz dziś każda po Europie podróż jest tylko 
spacerem; dziś każdy w naszym kraju, mimo trudności 
i koszta paszportowe, wyjeżdża, jedzie, podróżuje i zwie­
dza z łatwością wszelkie zakątki europejskie; dziś więc 
i Londyn i Paryż stał się dla każdego przystępnym. Kto 
ma paszport w kieszeni i fundusz dostateczny, pomyśli so­
bie: będę w Paryżu — i za dni trzy jest w Paryżu. Nie 
tak było za mojój młodości. Wycieczka do Francyi była 
podróżą, kosztując i więcój czasu i więcój pieniędzy; co 
więcój powiem i co dziś będzie się śmiesznóm zdawać, po­
dróż po Francyi i Anglii nadawała pewne towarzyskie od­
znaczenie. Łatwo więc pojąć, że dla każdego młodego 
człowieka, który czy przejęty był chęcią nauki i wykształ­
cenia, czy zabawy i używania życia, podróż do Paryża 
była celem jego życzeń. Paryż brzmiał dla jednych takim 
dźwiękiem jak Ateny; dla drugich jak Pafos; dla trzecich 
jakSybaris; dla wszystkich jak Eden. Przyjemność ła­
two nabyta mniój jest ceniona; dziś więc podróże mniej­
szą, jak dawniój, stały się przyjemnością; lecz w owym 
czasie, gdym się dowiedział z pewnością, że pojadę do Pa­
ryża i to jeszcze pod opieką tak zacnego i miłego towa­
rzysza, jakim był nasz łowczy, wyznaję,iż byłem szczęśliwy
i bardzo szczęśliwy. Żal mi było po raz pierwszy w życiu na
dłuższy czas rozstawać się z rodzicami, odłączyć się od moich
zajęć wiejskich, ale radość była większa od żalu. Parę tylko 
tygodni czasu miałem na przysposobienie się do podróży.
Urządziwszy się w domu, pożegnawszy się z moją dobrą 
matką, którą samą na wsi z tęsknotą po mnie zostawiłem,
pożegnany i łzą przyjaźni i pięknym wierszem Moraw­
skiego i życzeniami serdecznemi mieszkańców Puław, 
w środku września pospieszyłem do Warszawy, gdzie na
mnie czekał p. Batowski. Opatrzony bardzo łaskawemi li­
stami, polecającemi mnie do różnych osób w Paryżu 
a które otrzymałem i od księżnój wirtembergskiój i od 
pani Rzewuskiój i od księcia Czartoryskiego i od jenerała 
Łubieńskiego, wybrany byłem w drogę z nadzieją miłój 
podróży. Nadzieja ta musiała się na mojój młodzieńczój 
twarzy malować, gdyż pamiętam, że w wigilią naszego 
wyjazdu kjsiężna Zajączkowa twierdziła, iż wyglądam jak 
oblubienica na dzień przed ślubem. Mój kochany ojciec, 
opatrzywszy mnie na drogę, odprowadziwszy nas na pier- 
szą stacyą, pobłogosławił mnie. Ubierzmowany niejako 
jego przestrogami, jego miłości ojcowskiój dowodami, pu­
ściłem się w świat daleki 1 szeroki, puściłem się pełen 
marzeń, nadzjei, snów młodzieńczych, oddychając całą
piersią i połykając nowe wrażenia całą duszą, m wych 
wrażeń spragnioną.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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szych w tym względzie nadchodzą doniesieni^ z tym do- 
kładem, że niezadowolenie to między ludem podkarpa­
ckim, tak ruskim, jak mazurskim, nie jest wynikiem fakty­
cznego położenia, lecz jakiśjś ukrytój agitacji, która to 
niezadowolenie ma budzić i na niekorzyść rządu wyzyski­
wać. Wątpię bardzo, by raporta te o agitacyi jakąkolwiek 
miały podstawę; wszelka agitacya jest tu zresztą niepo­
trzebną, lud ma oczy i sam widzi, a ma na tyle rozumu, 
że to, co widzi w Węgrzech, jest wstanie porównać z tćm, 
co widzi u siebie. Zbyteczną więc jest ta wszelka agita­
cya. Dodam, że pomimo istnienia dotychczas w Węgrzech 
monopolu tytuniowego, tak jak i u nas, faktem jest, że 
z Węgier przemycają chłopi tytuń do Galicyi. Jaki prze­
mytnictwa właściwy jest powód, czy monopol tak jest tam 
przestrzegany, czyli raczćj nieprzestrzegany, że tytuń jest 
o tyle tańszy’ iż go warto przemycać, nie wiem istotnie; 
upewnić was jednak mcgę, że urzędom powiatowym na 
granicy węgierskićj dano ztąd temi dniami surowe na­
kazy, by straż finansowa strzegła granicj i przemytnictwa, 
które przybiera już wielkie rozmiary, jak za czasów, gdy 
przed r. 1848 w Węgrzech monopolu niebyło.

Siluićj manifestuje się a w następstwach swych nie­
bezpieczniejszą jest agitacya między ludem wiejskim 
w obwodach wschodnich Galicyi na rzecz Moskwy, co na­
wet dało już powód do procesów. W sądzie tutejszym 
skazano przed kilkoma dniami diaka z Batiutycz Szcze­
pana Korepca za zbrodnię zaburzenia spokojności publi- 
cznćj na rok więzienia, z powodu, że tenże zapowiedział 
bliską inwazyą Moskali, przyłączenie Galicyi do Rosyi 
i w sposób wcale dla rządu austryackiego niepochlebny 
wynosił korzyści, jakieby na lud spłynęły przez przyłącze­
nie Galicyi do imperyi moskiewskićj. Z powodu podo­
bnej agitacyi siedzi w więzieniu w Kałuszu diak Mielni- 
czak, a i w innych sądach powytaczano podobne procesa 
niektórym księżom ruskim i ich diakom. Zaniechane co­
kolwiek w skutek surowych zakazów metropolity Litwino- 
wicza w obrzędach cerkiewnych innowaeye schizmatyckie, 
zapuszczanie zarostów, bród u księży, zakazywanie dzwo­
nienia i przyklękania podczas podniesienia, komunii itd., 
znowu w wielu pojawiły Jsię miejscach i dały powód z je- 
dnćj strony do gorszących zajść między ludem, przywią­
zanym do dawnych unickich obrzędów, a księżmi skłania­
jącymi się do schizmy i usiłującymi prawosławne obrzędy 
do cerkwi unickich wprowadzić, z drugiej strony do pono­
wnych surowych zakazów ze strony metropolity, który 
bądź co bądź jest dobrym katolikiem i przeciwnikiem 
agitacyi na rzecz Moskwy.

Artykuł wasz, zawierający odezwę do Czechów podo­
bał się tu powszechnie. Gaz. nar. przedrukowała go 
w całości. Wyszła tu broszurka p. Mrozowickiego, zaj­
mująca się głównie ową kwestyą „słowiańską.“ jutro 
zdam wam z nićj sprawę.

Dziś wieczór spodziewany jest tu Kraszewski.

Lwów, 8 maja.
Znowu jeden dojrzały z drzewa biurokracyi naszćj 

spadł owoc. Jeden z sędziów wyższyh — Panie odpuść 
tym, co go sędzią zrobili — został z urzędu usunięty. 
Radzca sądu krajowego p. Rieger, rodem z Czech, został 
pensyonowany. Inny urzędnik, gdyby tyle na nim ciężyło 
zarzutów, byłby bez pardonu po prostu oddalony. Pana 
Riegera przeniesiono nasamprzód z Samboru do Lwowa, 
następnie suspendowano a teraz pensyonowano go. Pan 
Rieger jest kolegą szkólnym hr. Komersa, ministra spra­
wiedliwości. Wiedząc, na co się zanosi, jeździł on do Wie­
dnia. Chciał na podstawie dawnego koleżeństwa zażegnać 
burzę. Skończyło się istotnie na pensyonowaniu tylko. 
I za to panu Bogu podziękować należy. Gdyby to p. Ko­
mers i o innych panach Riegerach nie zapominał!..

Pogłoski o zgromadzeniu wojsk rosyjskich na gra­
nicy są mylne. Donoszę o tćm na podstawie raportów 
urzędowych. W województwach sandomirskióm i lubel- 
skićm ani rota wojska nie przybyła.

Berlin* 9 maja.
□ Porażka, odniesiona przez ministra sprawiedliwo­

ści na dzisiejszem posiedzeniu izby poselskićj w przebiegu 
dyskusyi, wywołanćj interpelacyą posła Assmanna o nie­
prawne nadanie wiceprezydentury sądu apelacyjnego 
w Raciborzu sędziemu hanowerskiemu Obergowi, była 
tak stanowczą, rażącą i ogólną, że zaiste trudno przypu­
ścić, aby w gabinecie mógł nadal pozostać tak surowo 
przez reprezentacyą krajową potępiony minister. Depu­
towany Lasker a po nim dr. Simson, jak wiadomo, sam 
znakomity prawnik, przekonali w swych przemówieniach 
nawet najgorliwszych stronników rządu z prawicy, że po­
woływanie sędziów z krajów nowo wcielonych sprzeciwia 
się wręcz konstytucyi i prawom monarchii pruskiśj. Hr. 
Lippe uciekł się do najniefórtunniejszego tłómaczenia swego 
postępowania. Odgrzewając znaną teoryą antikonstytu- 
cyjną, że w przypadkach, w których sejm odrzuci projekt 
do prawa rządowy, minister ze względu na dobro publi­
czne ma mieć prawo wydania tegoż samego prawa w dro­
dze administracyjnćj—tak zwaną „Luckentheorie,“ wywo­
łał niemałą burzę, zwłaszcza ze strony tych członków izby, 
kt rzy w dobrćj wierze nabyli przekonania, iż dawniej­
szy system antikonstytucyjny gabinetu hr. Bismarcka raz

Wystawa obrazów w Krakowie,

Kraków, 6 maja.
.... Sądzę, że wam obojętnćm nie będzie dowiedzieć 

się nieco o wystawie obrazów i dzieł sztuki krakowskićj, 
od niedawna dopiero otwartćj. Nim obszerniejsze spra­
wozdanie z nićj otrzymacie, uczynię choć pobieżną 
wzmiankę o celniejszych wystawy dziełach.

Uderza to naprzód, iż w porównaniu z poprzedza- 
jącemi jest dosyć ubogą. Przypisać to można nieporozu­
mieniu (delikatnie je charakteryzujemy), które powstało 
z zaprojektowanego drugiego Towarzystwa przyjaciół 
sztuki we Lwowie. Wstrzymało to przesyłkę wielu obra­
zów, chociaż niewiadomo jeszcze, kiedy wystawa lwowska 
przyjść będzie mógła do skutku. Byłoby do życzenia 
zresztą, aby obie się wspierały, działały wspólnie, a wy- 
rzekły się wszelkich szkodliwych dla obojga i dziecinnych 
antagonizmów. Drugą przyczyną uszczuplenia liczby 
dzieł wystawionych jest dosyć niekorzystnie mówiący na 
stronę znakomitszych artystów zwyGzaj, iż ci, którym Pan 
Bóg, talenta i los dały większą sławę i wziętość, uchylają 
się od wystawy ogólnćj przez jakieś uczucie dumy i po­
wiedziałbym niedarowanćj zarozumiałości. Tak Matejko, 
wprawdzie na cel piękny, dobroczynny, współcześnie wy­
stawił osobno swego Sędziwoja,— o którym niżćj,— inni 
woleli wysłać do Warszawy lub niepokazywać wcale prac 
swoich. Jako wymówkę dają artyści mało względne dla 
nich obchodzenie się komitetu wystawy, na który są po­
wszechne zażalenia, nie wchodzimy o ile sprawiedliwe. 
Ale wolno obrazy zbywać lub nie, a wystawiaćby je nale­
żało, nie wyłączając się z ogółu.

Nie stosuje się to do Walerego Eliasza, któryby był 
zapewne nie odmówił wystawienia swych obrazów, gdyby 
w tćj chwili mi ł w swój pracowni co gotowego. Zajęty 
wielą większych rozmiarów kompozycyami, na teraz nie 
mógł żadnej z nich przygotować.

na zawsze zarzuconym został. Rozczarowanie po wysłu­
chaniu słów ministra sprawiedliwości doszło do tego 
stopnia, że pan Simson zaproponował osobny wniosek do 
izby o rezolucyą, potępiającą wyraźnie nomicacyą p. 
Oberga,oraz deklaracyą dzisiejszą hr. Lippe, jako gwał­
cącą ko nstytucyą i istniejące prawa. Wnio­
sek uzyskał natychmiast kilkadziesiąt podpisów i posta­
wiony został na porządek dzienny najbliższego posiedze­
nia. Sprawozdawcą mianował marszałek p. Kardorffa 
z frakcyi konserwatywnćj.

Dość długie rozprawy powstały z powodu wniosku 
komisyi o uznanie za skończony mandat poselski deputo- 
towanego Gaede, sędziego z Rawicza, posuniętego na 
radzcę sądu miejskiego w Wrocławiu. P. Vincke i pra­
wica nie upatrywała w tćj nominacyi awansu w urzędzie 
i sprzeciwiała się wnioskowi komisyi. Musiano przystą­
pić do głosowania imiennego, które wykazało większość 
11 głosów za zdaniem komisyi. Powiaty wschowski i 
krobski powołane zatćm wkrótce będą do świeżego wy­
boru. O ile mi wiadomo, zawdzięczał p. Gaede swój wy­
bór zaledwie kilku głosom nad absolutną większość; re­
zultat zatćm może się tą rażą zmienić. Jak o tćm wczo­
raj donosiłem, izba odbyła dziś ostatnie swe posiedzenie 
przed upływem 21 dni. Następne wyznaczone jest na 30 
maja. Największa część posłów opuszcza Berlin, pozo- 
staje tylko prezes, aby w nieprzewidzianych wypadkach 
módz zwołać izbę. Sytuacja polityczna niezmieniona od 
wczoraj. Szanse za utrzymauiem pokoju lub wojną są 
prawie równe.

Wiedeń, 6 maja.
*** Konferencye prywatne niemieckich posłów do 

Rady państwa, po większćj części do frakcyi centralisty- 
cznćj należących, odbywają się regularnie; ale w obec 
zmienionćj sytuacyi nie mogły doprowadzić do rezultatu. 
Starzy ludzie, nowa rzecz; trzeba będzie aż zebrania re­
gularnego reprezentacji, choć in partibus, ludów Austryi, 
by pogodzić co jest, z tćm, co być może. Widoczne 
i ogólne niezadowolnienie z tak szeroko zajętćj przez Wę­
grów odrębności drażni centralistów i popycha do oporu. 
Chcieliby, ile można, sprowadzić organizacyą państwa do 
rozmiarów konstytucyi lutowćj. Dziś byliby gotowi do 
robienia koncesyi innym, byle mieli pewność, że niemi 
okupią uszczuplenie praw i prerogatyw Węgrom. Prze- 
dewszystkićm Niemcy są rzecznikami kół finansowych. 
Tych zaś siła i waga skoncentrowane są w Wiedniu. Tak 
zwane parlamentarne niemieckie powagi, ścisłą soli­
darnością są związane z tutejszym światem finansowym, 
choćzróżnychi rozmaitych powodów. Jedni i drudzy 
przewidują już naprzód trudności, z jakiemi walczyć wy- 
padnie czy to przy zaciąganiu pożyczek państwowych, 
czy przy egzekucyi podatków, czy nakoniec przy regular­
nych wypłatach procentów od obligacji rządowych, jeżli 
węgierskiemu ministrowi finansów oddaną zostanie wła­
dza rozporządzania funduszami całego kraju.

Już dziś wskazują na bardzo ostrożnie sformułowane 
punkta elaboratu węgierskiego, w których mowa o finan­
sach, długu stanu itd. Dalćj idąc, utrzymują, jakoby 
sejm i ministrowie węgierscy wcale się nie zżymali na 
myśl redukcyi długu publicznego, a właściwie redukcyi 
renty, pobieranćj przez wierzycieli państwowych ... o 
połowę.

Obawy te, są może w części i usprawiedliwione, ale dziś, 
kiedy w najwyższych (nie tylko czysto-rządowych) 
sferach postanowiono nie cofać się przed żadną konse­
kwencją, jaką może sprowadzić bezwzględna „restitu­
tio in integrum“ praw węgierskich z roku 1848, trudno 
półśrodkami zneutralizować stan rzeczy w Węgrzech.

P. Beust zaprosił z swój strony tych samych koryfeu­
szów niemieckich na poufną konferencyą; byli tam i mi­
nistrowie węgierscy, którzy starali się wyjaśnić niektóre 
mnićj zrozumiałe ustępy węgierskiego elaboratu „e spra­
wach wspólnych.“ Gospodarz domu zaś, ani pełniący 
obowiązki ministra spraw wewnętrznych Taaffe nie przed­
kładali planu rządowego w przyszłćj kampanii parlamen­
tarnej. Ograniczali się na ogólnikach i na zapewnieniu, 
że rząd chce dobra wszystkich, nie myśli o ukróceniu aie 
o rozszerzeniu praw konstytucyjnych ludów austryackicli, 
że kompromis z Węgrami jest koniecznością pań­
stwową itd.

Większość posłów rozczarowaną została kompletnie. 
Niektórzy niemyślą powtarzać odwiedzin. Mówią, że 
książę Sanguszko był także na owćj radzie; niewiem, czy 
miał sposobność wspomnieć co o naszych stósunkach; 
ale ze wszystkiego widać, że dyplomatyczna ta pogadanka 
na niczćm się skończyła.

Między projektami, które rząd przedłożyć zamyśla, 
znajduje się prawo o^stowarzy3zeniach. Z początku mówiono, 
że rozciągnie się i na prawo zgromadzania się pod 
pewnemi warunkami. Teraz rzecz się ogranicza na uła­
twieniu stowarzyszeń finansowo-handlowych, tak że wię­
kszą łatwość znajdą ci, którzy zechcą się łączyć w towa­
rzystwa akcyjne w Austryi. Niewiadomo jeszcze, w jaki 
sposob zechce ministeryum zmodyfikować § 13 lutowych 
patentów, któren władzę dyktatoryalną nadaje rządowi 
zawsze, kiedy reichsrat nie jest zgromadzony, a zatćm 
prawie przez 9 miesięcy w roku; bo właściwie chodzi

Wystawa składa się w znaczniejszćj części z rzeczy 
nadesłanych z Niemiec przez Polaków i Niemców. Kilka 
krajobrazów z Dyseldorfu i Monachium, kilka kompozycyi 
rodzajowych, nic prawdziwie uderzającego i większego. 
Stryjowski z Gdańska nadesłał obraz nie bez zalet: Ro­
dzina polska, szlachecka w obozie Cyganów; wszakże niż­
szy od wielu jego dawniejszych. Całość nie zaspokaja, 
choć części niektóre są wcale udatne, jaK młody Cygan, 
leżący na ziemi, i grajek. Pierwszy plan krajobrazu szcze­
gólniej nieszczęśliwy. Piękny krajobraz karpacki: 
Swieszewskiego z Monachium, Kostrzewskiego z Warsza­
wy: Kiermasz, Nikutowskiego z Berlina: Wywrócony dyli­
żans (krajobraz z mgłą prześliczny) stanowią celniejsze 
ozdoby wystawy. Jak® próbkę wielce obiecującą mło­
dego ucznia, po którym wieleby się spodziewać można, 
gdyby dalćj kształcić się miał środki, zacytować na­
leży Chłopców grających w guziki Lipińskiego. Talent 
to niezaprzeczony, choć zbyt młody, by ostatecznie o nim 
sądzić można. Mijamy inne obrazy, o których mieć bę­
dziecie zapewne więcćj wyczerpujące sprawozdanie, a ob- 
szernićj powiedziećbyśmy chcieli słówko o rzeźbiarzu na 
drzewie, p. Józefie Brzostowskim, którego talent i praca 
zasługują na gorąee poparcie miłośników sztuki. W oj­
czyźnie Wita Stwosza, o własnych siłaGh wykształcony 
rzeźbiarz ten, który dał dowody talentu przy restauracji 
ołtarza Stwosza w kościele ś. Floryana, daje na wystawę 
w tych dniach owoc kilkoletnićj pracy, przepyszny gotycki 
klęcznik z drzewa dębowego, orzechowego, hebanu i kości 
wykonany. Jest to pomysł, dowodzący prawdziwie arty­
stycznego usposobienia i dobrego pojęcia warunków tego 
rodzaju kompozycyi. Z poświęceniem dla swćj idei, w 
przeciągu lat kilku p. Brzostowski nieustannie około wy­
kończenia go pracował. Budowa ta wymagała i kosztów zna­
cznych i czasu dłuższego, który jest także dlaartysty kapita­
łem. Znacznych rozmiarów, gotycka, strzelista i bogato ozdo­
bna, składa się ona z właściwego klęcznika, obok chrzciel­
nicy i kropielnicy i w pośrodku obrazu Chrystusa ukrzy­
żowanego, otoczonego wieńcem cierniowym, w którym się

o zupełne zniesienie tego punktu; połowiczność i tu nie 
pomoże i nie zadowolni.

•Naszym posłom nie pozostanie nic innego, jak przy 
każdćj sposobności obstawać przy prawach autonomicz­
nych kraju, walczyć o ich rozszerzenie i szukać poparcia 
u ludu i stronnictw dobrćj wiary.

Niepodobna zaniedbywać pracy około dobra publicz­
nego dla tego tylko, że iuaozćj poszły rzeczy, jak się spo­
dziewano. Robić co można i jak można, nie jest to oder­
waną zasadą polityczną dla nas, tylko po prostu rachun­
kiem i koniecznością, która datuje się od stu niemal lat, 
tj. od czasu, jak nasze ruchy samoistne skrępowane zo­
stały przemocą obcych. Chorwaeka sprawa nie postępuje 
wcale w duchu rządowym. Dwa stronnictwa, o których 
właściwćj różnicy niemam wyobrażenia, liberalno-naro­
dowe i czysto-narodowe, złączyły się przeciw unionistom, 
którzy przyjęliby chętnie propozycye węgierskie i chcą na 
reskrypt królewski odpowiedzieć przecząco, to jest, że 
Chorwacya tak samo odrębnego żąda stanowiska, jak je 
zajmują Węgrzy.

Cesarz pojutrze wyjeżdża do Pesztu. Koronaeya od­
będzie się, choćby Chorwaci nie wysłali delegatów.

Czesi przyjęli biskupa Strossmayera z demonstracyą, 
dającą do poznania, że się nie zawiedli na opozycyi Chor­
watów i ich przewódzcy.

Niemam pewności, ale mówią, że w południowych 
krajach Austryi snują się ajenci, którzy zachęcają łatwo­
wiernych do opozycyi, obiecując złote góry opo­
nentom.

Nie podobna zdrowym rozumem pojąć, jak sobie wy­
stawiają naiwni panslawizm w plastycznćj formie, osobli­
wie, jeżli zachęta pochodzi od Rosyi. Czy tylko ma być 
rozbitą Austrya, czy i Tureya razem, czy wszystko od Bo­
sforu do Mołdawy ma powstać, czy tylko nieść w ofierze 
sól i chleb naprzeciw zwycięzcom? Warunki geografi­
czne, polityczne, stósunki siły, a właściwie sił różnych, nie 
uprawniają do gonienia za marami i kompromitowania 
swego realnego bytu.

W końcu podaję wyjątek z Idók Tan., organu 
kościelnego w Węgrzech. Jest tam przemowa Ojca 
świętego do nawróconego Mortary, w którćj papież 
między innemi dotyka i naszych boleści. Dla nas jest to 
oazą wśród puszczy moralnćj. „Nademną,“ powiada Oj­
ciec ś., „nikt nie ubolewa — nad Ojcem wiernych, któ­
remu schizma tysiące i tysiące dzieciwydziera w Pol­
sce. „Ludy i rządy milczą, kiedy Ja moje skargi podnoszę 
jawnie nad nieszczęściem tćj części trzody Chrystusowćj, 
gdzie w biały dzień złodzieje niosą śmierć i pożogę wśród 
mćj trzody. Nikt się nie rzuca ku pomocy Ojca 
i dzieci.“

(Donosił o tćj papiezkićj allokueyi i nasz korespon­
dent rzymski pod dniem 19 kwietnia. Przyp. Red. Dz. 
P o z n.)

Paryż, 5 maja.
A Na dniu 3 maja Towarzystwo historyczno-litera­

ckie w Paryżu miewa doroczne posiedzenie swoje w sali 
Biblioteki polskićj. Zwyezajem jest od lat wielu, że pre­
zes Towarzystwa w mewie przy otwarciu tego posiedze­
nia wyraża wyznanie politycznćj wiary swćj i całego 
grona ludzi, którego jest przedstawicielem. Doniosłem 
już poprzednio, że posiedzenie to odbyło się według zwy­
czaju w zeszły piątek; dziś pozostaje mi podać bliższe 
o nićm szczegóły. Treść tegorocznćj mowy ks. Włady­
sława Czartoryskiego była mniej więcćj następująca: 
W ciężkićm, pełnćm ucisku i prześladowań położeniu 
naszćm żadna w roku zeszłym nie nastąpiła zmiana. Gdy 
jednak tyle ich zaszło w Europie, a myśmy pomimo nie­
doli zawsze członkami europejskićj rodziny, wypada nam 
te zmiany poznać, gdyż zawierają one i dla nas głęboką 
naukę.

W obec gotującćj się w zeszłym roku wojny, wątpli- 
wćm być nie mogło, po którćj stronie mają być sympatye 
Polaków.*)

Karabiny igłowe ani błędy strategiczne lub dyplo­
matyczne nie mogą być poczytane za ostateczną przy­
czynę zmian tak olbrzymich. Zmiany te są wynikiem zu­
pełnego przewrotu w moralnćj i umysłowćj dziedzinie 
spółczesnćj Europy. Gdy wzgardziwszy tćm, co uświę­
cały tradycya, dzieje i prawo, szukać poczęto nowych te­
oryi uszczęśliwienia ludzkości; gdy najświętsze rzeczy jak 
religią, moralność i oparte na nich prawa zależnemi uczy­
niono od względów, o których stanowić miała nieodwo­
łalnie większość liczebna obecnego pokolenia, nie stało 
wtedy w ustroju świata miejsca ani dla Boga ani dla od- 
powiedzialnćj jednostki człowieka. Zamiast tych pojęć 
wynaleziono jakąś tajemniczą a niezwyciężoną potęgę, 
którą silniejsi, wyzyskując na swą korzyść, rozmaitemi 
chrzcili nazwami: dziejowa konieczność, siła rzeczy, wiel­
kie aglomeraty, wreszcie na różne sposoby naciągana te- 
orya narodowości. Prostćm następstwem podobnych po­
jęć jest teorya czynów dokonanych, ubóstwienie siły 
i zręczności. Dla tego to podczas ostatnićj wojny, po je- 
dnćj przegranćj bitwie wszystko uchyliło czoła przed

bardzo naturalny h musieliśmy kilka ustę- 
Prayp. Red. Dz.

*) Z przyczyn 
pów opuścić.

mieszczą płaskorzeźby, narodzenie Chrystusa, zmartwych­
wstanie i wniebowstąpienie wyobrażające, po rogach czte- 
rćj ewangieliści.

Na konsolach pod kloszetonami, wśród gotyckich łu­
ków i kwiecistych ornamentacji stoją posążki sześciu apo­
stołów. Rysunek tych figur, ozdób, lekko i przejrzysto 
wyrzeźbionych, mnóstwa szczegółów, jakich ten rodzaj wy­
magał. równie jak eksekucya nic nie zostawiają do życze­
nia. Całość jest harmonijna i wdzięczna. Opis, w któ­
rym pominęliśmy mnóstwo drobnych a pięknych części 
(jak np. orzeł i pogoń ślicznego rysunku na drzwiczkach) 
nie daje wyobrażenia tego utworu, który artyście cześć 
przynosi.

Potrzeba znać położenie artysty w kraju Daszym, tru­
dność pozbycia się tak kosztownego sprzętu, małą u nas 
cenę przywiązywaną do dzieł sztuki, aby ocenić z jaką 
ofiarą przychodzi wykonanie powziętćj myśli, ilą poświę­
cenia okupić ją potrzeba. W czasie gdy wszyscy liczą, 
spekulują i za cel mają pieniądz, ofiara dla idei., zasz­
czyt przynosi człowiekowi, co ją uczynił. Klęcznik ten 
był początkowo przeznaczonym na wystawę paryską, ale 
artysta, dotknięty bolesną stratą dziecięcia, potćm chorobą 
własną, nie mógł go w porę wykończyć. Dzieło to mo­
głoby być ozdobą piękną do kaplicy jakiego możnego 
domu i życzyćby należało, ażeby w kraju pozostało imamy 
nadzieję, że się znajdzie wykształcony miłośnik sztuki, co 
je ocenić potrafi, a nabyć zeehce.

P. Brzostowski cichym swym a nie narzucającymsię 
a istotnym talentem zasługuje wielce na współczucie 
i czynną pomoc. Wystawa powinnaby, nastręczając zrę­
czność widzenia tćj pracy, ułatwić jćj nabycie. Z serca 
tego życzymy. Pogardzone nie słusznie rzeźbiarstwo na 
drzewie jest tak, jak inne, artystycznćnf dziełem, a skro­
mniejsze jego rozmiary do naszego życia i obyczajów ła- 
twićj je zastósować dają.

Słyszeliśmy także, że p. W. Gadomski, utalentowany 
rzeźbiarz, da w krótce grupę swą Jeremiasza, z równą 
iracą i poświęceniem wykonaną, a ze wszech miar na

zwycięzcą a ci nawet, co na uboczu stali, stracili 
w siebie.

Jednoczące się w imię narodowości Niemcy, za 
rają kraj duński a „wolnomyśini“ ich reprezentanci 
śmiechem i drwinkami przyjmują na niezaprzeczo; 
prawie opartą protestacyą posłów poznańskich. fi, 
niemniej zręcznie posługuje się nowemi teoryami dls 
pienia na ziemi polskićj wiary i polskości. Wynalazi 
w jednej Kongresówce kilka różnych narodowości, w j 
zasady wspólnego pochodzenia, okraszonćj w razje 
trzeby wspólnością wiary, dąży ona otwarcie do ,»a, 
nięcia calćj Słowiańszczyzny. Publicyści moskiewscy 
wnie wyznają teoryą, na mocy którćj rasa moskie» 
jako silniejsza i pełna życia pochłonąć musi polską s; 
szą i zgrzybiałą. Stan obecny Europy, jeżliby długi 
trwał, nowe klęski Polsce przyniesie. Prusy, sięgj 
już po Niemców austryackich, całym ogromem gerr, 
skićj masy przywalą prowineye polskie, Galicya i 
może losowi Kongresówki i Litwy.

Gdyby nie te nieśmiertelne pociechy, których j,. 
potęga ludzka wydrzeć nie może, zwątpićby o przysz), 
wypadło. Lecz sprawa polska związaną jest z 
łym szeregiem spraw, z któremi ma wspólnych wro» 
W walce pomiędzy przemocą a prawem, ateizmem a »¡, 
despotyzmem a wolnością, Polska stoi po dobrćj stro; 
W szeregu naturalnych sprzymierzeńców swoich rac; 
ona Rzym, przedstawiający kardynalną zasadę wolto 
rozdział władz duchownćj i świeckićj, Austryą, port; 
wielu błędów i zboczeń, sawierającą jeszcze dosyć wat 
ków prawdziwego samorządu. Za Austryą idzie Szwij 
rya, Belgia, Holandya, Dania, Szweeya, z któremi 
czy nas wspólna sprawa niepodległości i nienaruszalni 
praw, zagrożonych przez wielkie monarchie zaborcze; 
reszcie Francya, pierworodna córa kościoła, przeciw i 
rćj zwracają się obecnie wykrzywione teorye.

W obec pruskiego racyonalizmu i moskiewskiego 
bilizmu, Polska jako naród od wieków chrześeiaóski j) 
tolicki, staje w jednym szeregu ze wszystkiemi, któ 
bronią religii, politycznćj i osobistćj wolności a zaraz 
naturalnćj i sprawiedliwćj hierarchii w spółeczeńst 
obok uszanowania własności, Polaka jest ze wszystki 
których prawa są pogwałcone, a liczba ich wzrasta 
chwila. Sam nadmiar tryumfu zła zdaje się zapowiaj 
bliski jego koniec.

' Lecz Polska jest tym owocem szlachetnym, kti 
tylko w czystćj atmosferze żyć może. Jćj odrodzenie p 
przedzić musi życiodawcza burza; w walkach, które 
gotują, może nie będzie ona powołaną wziąść bezpoi 
dniego udziału, ale budowy, jakie potćm powstaną, obe 
się bez nićj nie mogą, jeżli tylko sama wytrwa w wien 
ści swym prawom i obowiązkom.

Obowiązki te na dziś są wyraźne: zerwać prze 
wszystkićm z nowoodkrytemi doktrynami, które się o 
zały obłudą i fałszem, a w żadne z niemi nie wchoi 
tranzakeye. Polakom nie przystoi schlebiać opinii i ni 
niać się wszędzie za zdaniem większości, bo na droi 
popularnych teoryi Moskwa zawsze nas prześcigała. Pt 
konania nasze winny być stałe i niewzruszone, ażebyś 
posłużyć kiedyś mogli za podwalinę trwałćj budowy, 
lityka tak zwana utylitarna zgubną jest 1 niebezpiecz 
wierność prawdzie jest najutylitarniejszą polityką dla ti 
zwłaszcza, komu brak podstawy materyalnćj.

Niewolno Polsce pod żadnym pozorem przyklaskii 
dokonanćj gdziekolwiek niesprawiedliwości ani jćj na’ 
potakującćm pokrywać milczeniem. Wieleśmy wycierp 
i wiele jeszcze doświadczeń czekać nas może, ale spra 
nasza nigdy służyć nie powinna za podnóżek do oni 
krzywdy. Wybawienie Polski nastąpić może tylko w chi 
powszechnego tryumfu prawdy i sprawiedliwości. Jedj 
wierność zasadom prowadzi do nagrody; wszelkie od 
odstępstwo opóźnia dzień odrodzenia.

Lecz nim dzień ten nadejdzie, ciężkie zapewne c 
naród przejść będzie musiał doświadczenie. Dziś w jed 
Galicyi lepićj się dzieje... Rząd austryacki, upewniony 
do uczuć mieszkańców, powierzył zarząd kraju mężi 
z łona jego wyszłemu a współobywatele dowodzą umif 
tności i chęci należytego korzystania z tak dogodni 
stanowiska. Możnaby przy tych warunkach mieć nadzi 
pomyślnego, na wzajemnćm uznaniu i braterstwie op, 
tego, załatwienia sprawy ruskićj, gdyby Galicyi nie 
grażał co chwila brzemienny szeregiem klęsk okropni 
najazd rosyjski.

Przy Bożćj pomocy i tę straszną próbę przeżyć ii 
łamy. Gdy przed 100 laty niepodległość Polski była, 
zagrożoną, Stolica Apostolska, chcąc pobudzić świat tó 
licki do jćj obrony, dała Polsce nowego patrona w ś* 
tym Janie Kantym. Dzisiaj, gdy tyle dotkliwych 1>I[ 
spadło na Polskę, Ojciec św. ogłasza znowu tryumf i 
dnego z rodaków naszych, Józafata Kuncewicza, piet 
szego męczennika Unii, dając go za patrona Polsca i 
ciężko doświadczonemu kościołowi unickiemu. Ufać 
leży, iż naród zaczerpnie w tćm siły do przebycia no«! 
prób i znajdzie przypomnienie odziedziczonćj po pa­
kach misyi bronienia wiary i cywilizacyi przed naw 
barbarzyństwa.

Streściwszy, ile mógłem, najdokładnićj mowę I’ 
zesa towarzystwa historyczno-literackiego, zmuszonj,
—PWW. 1,1,11 1.1,1, , u, ,i ... ... I IH .1. I

uwagę zasługującą. Postaci głównćj, nie złożonćj j« 
cze, ocenić trudno, ale kobieta i dziecię są szlachetny# 
nii i nie brak im wyrazu. Całość, jak z rysunku '• 
simy, odpowie pięknością pojedynczym częściom. ,

W tych dniach przybyły na wystawę kilka głów t 
dzajowych obrazków. Zygmunt August i Barbara w ogro- 
w Wilnie, nie bez zalet, jednego z młodszych malar» 
krakowskich; Kozakiewicza Dorobkiewicz i wyprą»8 
tysty. Wielkąby było szkodą dla sztuki, gdyby Pr‘ 
ktowane stowarzyszenie przyjaciół sztuk we Lwowie0 
zamiast ożywić produkcyą wystawy, — do obojga 
bić. Oba stowarzyszenia powinnyby się połączyć bi 
sko, zespolić usiłowania swe i działać zgodnie, jeżli 
na Galicyą są w istocie potrzebne. Krakowskie sto' 
rzyszenie już tyle dla sztuki przez ciąg trwania s» 
uczyniło, że zachwianie jego bytu byłoby nieodżałoł 
stratą.

Słówko jeszcze o Sędziwoju Matejki (który, ja° 
cbać, otrzymać miał wielki medal w Paryżu za Rej’’ 
Utwór ten, mniejszych rozmiarów, wystawia alchemii 
szego, pokazującego Zygmuntowi III przemieniony 
złoto pieniądz.., ma on wszystkie zalety i wady eni, 
cznego trybu malowania Matejki, plastyczność wielką' 
pierwszego planu, wyrazistość i charakterystykę ży»3 
staci.. ale ten sam brak powietrza, co inne obrazy i "J 
ważniejsza, ten sam brak myśli dodatnićj. Zygni»® 
wygląda nieco karykaturalnie. Przedziwny jest star? 
zuita i Wolski, przyglądający się cudowi. Nia P°tr 
jemy dodawać, że główna figura Sędziwoja jest Pr 
szną. Ze p. Matejko po mistrzowsku maluje, to mc 
wątpliwości, czy mistrzowstwa swojego właściwie
umie — to pytanie. Y

X. X-
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stem odłożyć do innego razu parę słów o sprawozdaniu 
sekretarza towarzystwa, dającćm poznać stan tój in- 
stytucyi.

Paryi, 6 maja.
A Po ostatnich oświadczeniach organów półurzędo- 

wych, czegóż już nie dostaje do zapewnienia pokoju? 
Konfereneya londyńska zbiera się pod najpomyślniejszemi 
na teraz auspicyami. Cały nieledwie kontyngers głów 
ukoronowanych opuszcza swe kraje, by w Paryżu zwie­
dzić „świątynię pokoju“, którego dobrodiiejstwy zakwit­
nąć ma ludzkość cała.

Jednak pomimo takićj nawały optymistycznych wido­
ków, jakiś niepokój owładnął serca wszystkich. Żadne 
ostatniemi dniami niepokojące nie nadeszły tu wiadomo­
ści, a jednak wiara w powodzenie konferencyi zmniejszyła 
się znacznie. Pytają tu coraz głośnićj, czy konfereneya 
będzie mieć za podstawę stały już ułożony programat? 
a na pytanie to odpowiadają z coraz większą stanowczo­
ścią przecząco. Faktem jest zresztą, że ludność Luksem­
burga, jak o tćm świadczy między inDemi adres rady 
municypelnćj miasta tego do króla, nie życzy sobie wcale 
opuszczenia lub zniesienia twierdzy, którćj załoga jest 
główną podstawą dobrobytu mieszkańców. Coraz bar- 
dzićj utwierdza się przekonanie, że Anglia nie ebee gwa­
rantować neutralności w. księstwa; nieustannie tćż krążą 
pogłoski o zbrojeniu się Prus.

W takim stanie rzeczy interesa giełdowe słabo idą; 
wbrew pokojowym zewsząd zaręczeniom, renta spadła 
dziś o 60 cent. Pogłoski o bliskićj pożyczce rządowćj 
utrzymują się ciągle. Jaki wpływ stan podobny wywiera 
na interesa handlowe, najlepszym jest dowodem ogromna 
ilość bankructw, których trybunał tutejszy czasem aż po 
16 jednego dnia ogłasza.

Rozprawiają powszechnie o przygotowaniach wojen­
nych Prus i Rosyi ale i Francya nie myśli pozostać w tyle. 
Jest rzeczą pewną, iż w niektórych departamentach po­
wołano drugą część kontyngensu z r. 1864, w wielu miej­
scach organizują fabryki ładunków, zakupno koni trwa 
zawsze. Dzienniki tutejsze powtarzają z jakićjś gazety 
badeńskićj wiadomość, jakoby 50 artyleriystów z bronią 
umknęło z Landau do Strasburga.

Tak więc wśród wojennych przygotowań i zapowie­
dzi pokojowych, nikt w gruncie rzeczy w trwałość i sku­
teczność ostatnich nie wierzy. Wątpić nalćży, czy Sprawie­
dliwość najwyższa, którćj prawa zapisane w sumieniu każ­
dego człowieka, pozwoli na odegranie przepełnionój 
gorzką ironią komedyi braterstwa i pokoju, kiedy ci, co 
w nićj figurować mają, gruntują swą potęgę na cudzćj 
krzywdzie. Czyż np. spokojnie na uczcie pokoju zasiąść 
ma car Aleksander, nieobmyty ze krwi polskićj ? Powta­
rzamy więc: pomimo pozorówpokojowych, sumienie ludzkie 
przeczuwa burzą, a wołanie tego sumienia dosyć głośnćm 
być musi, kiedy je słyszą nawet uszy giełdzistów.

Dzisiejsze posiedzenie ciała prawodawczego nie wiel- 
kićj było wagi. Uchwalono bez dyskusyi prawo przeciw 
fałszerstwom, dokonywanym w sprzedaży różnego rodzaju 
sterkoryzacyi, oraz odrzucone zostały żądania interpela- 
cyi w sprawie robót publicznych i kolei żelaznych. Przy­
szłe posiedzenie publiczne odbędzie się dopiero w piątek.

Zwykłe w rocznicę śmierci Napoleona I nabożeń­
stwo w kaplicy Inwalidów, odroczone z powodu, że przy- 
padło tą rażą na niedzielę, odbyło się dzisiaj.

Cesarzewiez od kilku dni używa w Saint Cloud świe­
żego powietrza; zapewniają, że zdrowie jego nieco się 
polepszyło. Marszałek Bazaine przybył do Paryża. Zna­
czna część biskupów francuskich sposobi się już do po­
dróży na jubileusz do Rzymu, dokąd ks. biskup orleań­
ski już odjechał.

PRUSY.
* Berlin, 9 maja. Izba poselska rozpoczęła dzisiej­

szą posiedzenie plenarne o godzinie 10'/4 z rana. Przy 
stole ministeryalnym zasiedli ministrowie baron Heydt 
i hr. Lippe. Pierwszym przedmiotem, na porządku dzien­
nym zapisanym, była interpelacya posła Assmanna, ty­
cząca się przesadzenia wicedyrektora sądu wyższego 
Oberga z Stade na wiceprezesa sądu apelacyjnego w Ra­
ciborzu w miejsce pana Kirchmanna, pomimo, że izba po­
selska odrzuciła na przeszłćj sesyi sejmowćj przedłożony 
jćj projekt do prawa, żądający, ażeby rządowi było wolno 
przesadzać urzędników sądowych z świeżo annektowanych 
krajów do starych prowincyi pruskich i odwrotnie. Po 
oświadczeniu ministra sprawiedliwości hr. Lippe, że jest 
gotów na interpelacyą zaraz odpowiedzieć, interpelant u- 
zasadnia ją. Mówca podnosi mianowicie, że fakt w inter- 
pelacyi dotknięty sprzeciwia się tak artykułowi 90 konsty- 
tucyi jak i przepisom wykonania z dnia 26 kwietnia 1851. 
W obec ważności kwestyi tćj autentyczne oświadczenie ze 
strony ministra sprawiedliwości pod tym względem konie­
cznie jest potrzebnóm. Jeżeli usprawiedliwienie środka 
tego nie opiera się na okolicznościach, dotąd nieznanych, 
natenczas jasną jest, że minister sprawiedliwości pominął 
po prostu przepisy prawne. Minister sprawiedliwości hr. 
Lippe rozbiera w odpowiedzi swój nasamprzód powody, 
jakie rząd skłoniły do przedłożenia izbie poselskićj pro­
jektu do prawa, dotyczącego przenoszenia sędziów ź pro­
wincyi świeżo anektowanych do starych prowincyi pru­
skich i odwrotnie. Mówca twierdzi, te początkowo było 
zamiarem rządu kraje zdobyte połączyć z Prusami jedy­
nie unią osobistą. Stósownie jednakże do życzenia izby 
poselskićj nastąpiła unia realna, pomimo że zaprowadze­
nie konstytucji pruskićj w owych krajach zawieszone zo­
stało do 1 października 1867. Minister przyznaje, że p. 
Oberg nie złożył trzeciego egzaminu pralniczego, że nie 
był sędzią pruskim, nie był profesorem, lecz uprawniony 
jest stósownie do 4 ustępu paragrafu 37 rozporządzenia 
z dnia 2 stycznia 1849 dzierżyć urząd sędziowski w Pru­
sach, gdyż od 20 września 1866 jest on sędzią pruskim, 
gdyż nie został on posunięty co do stopnia, lecz tylko 
przeniesiony z Hanowerskiego do Raciborza. Rząd był 
do tego uprawniony. Jeżeli jeszcze o tćm kto wątpi, to 
w każdym razie jest to kwestya, którćj rozstrzygnięcie nie 
należy przed forum wysokićj tćj izby, lecz przed forum są­
du apelacyjnego w Raciborzu. W końcu kładzie pan mi­
nister jeszeze raz na to przycisk, że nominacya Oberga 
na wiceprezesa sądu apelacyjnego w Raciborzu nastąpiła 
legalnie na mocy ostatniego ustępu paragrafu 37 rozpo­
rządzenia z dnia 2 stycznia 1849. Poseł Lasker wniósł, 
ażeby otworzyć dyskusyą nad interpelacyą, za ezćm zna- 
czna większość izby się oświadczyła. Przy rozprawach 
zajął nasamprzód głos poseł Lasker i wypowiada, że 
z wielkim wstrętem zdecydowano się na poruszenie w izbie 
tdj sprawy. W czasach, w których tak wielkie rzeczy się 
dokonują, nie jest bynajmnićj przyjemnćm zadaniem, czu­
wać nad drobiazgową administracyą i rozpatrywać się, 
jak mało w Prusach prawo i ustawy szanowane bywają. 
Pan minister twierdzi, że do przesadzania sędziów z an­
nektowanych krajów do starych prowincyi pruskich i na 
ndwrot nie było potrzeba żadnego prawa. A dla czegóż 
złożono odnośny projekt do prawa u laski marszałkow­
skiej? Skoro projekt rządowy upsdł w izbie, ministrowi 
nie wolno było w praktyce go wykonywać. Wszak pro- 
wineye nadreńskie dawno już do Prus należą, a czy prze­

budzają tam dotąd sędziów z innych nrowincyi »ruskich.

jeżeli nie złożą wedle obowiązującego tam prawa potrze­
bnych egzaminów? Poseł Schulze przemawia w tym sa­
mym duchu: Ustanowienie prawa, nadającego rządowi 
moc przesadzania sędziów, było albo potrzebnóm albo nie, 
lecz nie wolno mówić ministrowi, ponieważeście na prawo 
to nie przystali, mogę działać bez prawa. Nawet dr. Sim­
son, prezes sądu apelacyjnego w Frankfurcie n. O., mar­
szałek byłego parlamentu północno-niemieckiego, wystą­
pił przeciwko panu ministrowi sprawiedliwości i powiada, 
że interpretacja § 37 prawa z roku 1849, dana przez pa­
na ministra, jest niesłychaną. Dr. Kosch przeczy, aż, by 
panu ministrowi przysługiwało prawo rozróżniania więk­
szości izby z jakich stronnictw się ona składała, powinien 
on równie z posłami szanować uchwały większości. Po­
nieważ już żaden z posłów głosu nie zażądał, ukończono 
obrady nad interpelacyą posła Assmanna.—iZnany wnio­
sek posła Laskera o zniesienie ograniczenia stopy procen- 
towćj od pożyczek, ku zabezpieczeniu których zastawione 
są nieruchomości, przyjęła izba po krótkich rozprawach, 
również projekt rządowy, tyczący się prawa we wykonaniu 
uchwały z dnia 28 września 1866 pod względem nadzwy­
czajnych wydatków na wojsko i marynarkę powstałych przez 
wojnę w r. 1866 i pod względem uposażenia skarbu państwa. 
W końcu obradowała izba nad tćm, czy mandat kilku po­
słów ustał z powodu zmiany w ich urzędowaniach. Zała­
twiwszy tę sprawę, oświadcza marszałek poseł Forcken- 
beck, że izba nie ma więcćj przedmiotów do załatwienia 
i dla tego odbędzie najbliższe posiedzenie dopiero dnia 29 
maja.

W sprawie luksemburgskiej nie nadeszły dziś żadne 
ważniejsze wiadomości. Gazety tutejsze przepełnione są 
wiadomościami o zbrojeniach się Fraucyi na jak najwię­
kszą skalę. I tak piszą do A lig. Aug. Z tg z Genewy, 
że miasto to w ostatnich dniach miało całkićm postać 
obozu francuskiego z powodu, że liczne oddziały żołnierzy 
ze Sabaudyi do Francyi i w kierunku odwrotnym, do gar­
nizonów swych dążąc, przez miasto to przechodziły. Od­
działy wojska, załogujące w miastach sabaudzkich, otrzy­
mały już karabiny Chassepota. Z Paryża piszą do tegoż 
dziennika pod dniem 4 maja: „Zbrojeń bynajmnićj nie 
zaniechano, jedynie kryją je z większą starannością przed 
publiczności oczyma; przemarsze wojsk ku granicy wscho- 
dnićj odbywają się ciągle, może tylko z większą jeszcze 
sxybkaścią; powołanie wszystkich rezerw i podobne śro­
dki są w oczach prostego człowieka pewuiejszemi ozna­
kami sytuacyi, niż wszelkie doniesienia Monitora.“ Dwa 
dni późnićj, dnia 6 maja, pisał korespondent paryzki do 
Koln. Ztg: „Zbrojenia w Franeyi nie ustały zupełnie. 
Pominąwszy już, że druga część rezerwy z roku 1864 
i 1865 pozostaje pod chorągwiami, pracują nadto bardzo 
pilnie w arsenałach. W Blois rozpoczynają nawet w war­
sztatach naumyślnie na cel ten urządzonych wyrabianie 
ładunków.“ — Równocześnie donosi Mon de,‘"że i We 
Włoszech czynią przygotowania wojenne. Na wybrze­
żach morzna Adryatyckiego ściągają ośm brygąd piechoty 
i dwie brygady kawaleryi, w sile kompletnie wojennćj 
i opatrzonych w wszelkie przybory wojenne; fortece We­
ronę i Palmę zbroją. Monde nie powiada wprawdzie 
przeciwko komu zbrojenia te są przedsięwzięte, okazują 
one jednakże jak mało zaufania pokłada rząd| włoski 
w przyszłość.

Sejm pruski podczas przeciągu czasu od pierwszego 
do drugiego odczytu konstytucji dla Związku północno- 
niemieckiego, a zatćm podczas 21 dni, nie będzie formal­
nie odroczony, lecz posiedzenia nie będą się odbywać. 
Prov. Corresp. powiada: W izbie panów jest wszy­
stko tak przygotowane, że bezpośrednio po uchwale 
w izbie poselskićj przyjęcie konstytucyjnćj ustawy zwią- 
zkowćj w jednym dniu nastąpić może.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 7 maja. Podczas gdy po zagranicznych 

dziennikach obiega pewna niby wiadomość o blizkim zje- 
ździe monarchów w Paryżu, tu w kołach dworskich o za- 
mierzonćj podług owych doniesień podróży cesarza Fran­
ciszka Józefa nic dotąd nie słychać. Przebąkują nato­
miast o możliwości zjazdu cesarza Austryi z cesarzem 
Francuzów, ale nie w Paryżu, a patryoci austryaccy, któ­
rzy się zżymają na wspomnienie austro-pruskiego przy 
mierzą, którego niemieccy centraliści zalecać nie przestają, 
przewidują z zadowolnieniem coraz serdeczniejszy pomię­
dzy obu rządami stósunek.

Zatarg z Cborwacyą coraz groźniejsze przybiera roz­
miary. Stronnictwo, popierające unią z Węgrami, jest 
w sejmie zagrzebskim w znacznćj mniejszości i niema na­
dziei. aby propozycye węgierskie zostały przyjętemi. Mówią 
tćż już o zamierzonćm rozwiązaniu sejmu i nakazaniu no­
wych wyborów. Pragska Correspondenz donosi z Za­
grzebia, że nadszedł tamże do wszystkich królewskich 
urzędników, jak niemnićj do duchowieństwa obu wyznań 
rozkaz: aby wszyscy głosowali za pojednawczym proje­
ktem Deaka, pod karą utraty posad. W Zagrzebiu wiel­
kie panuje wzburzenie.

Debatte ocenia w artykule wstępnym znaczenie 
obrad i głosowania saskićj izby deputowanych nad kon- 
stytucyą północno-niemieckiego związku. „Z prawdziwą 
odrazą“, mówi Debatte pomiędzy innemi, „i z szczerą 
obawą poglądamy w przyszłość Niemiec w obec wypad­
ków, których widownią była przed kilku dniami druga 
izba saskiego sejmu. Z 73 deputowanych głosowało 67 
za przyjęciem ustawy. Ale największa część mówców, 
którzy zalecali przyjęcie, uczynili to w sposób, wręcz 
niezgodny z charakterem i znaczeniem reprezentanta ludu 
a poniewierający haniebnie prawdę i prawo. Wszyscy, 
którzy uzasadnić usiłowali wniosek swój za przyjęciem 
ustawy, nie pozostawili na nićj ani jednśj poczciwćj 
nitki. Wszyscy mówili, że ta ustawa jest wyrazem ja­
wnego absolutyzmu, czystćj przemocy, wyraźnćj dykta­
tury wojskowćj; wszyscy nazwali ją ciężką dla Niemiec 
klęską.. n jednak głosowali za nią, a jednak zalecali lu­
dowi przyjęcie tćj ustawy, dla którćj nie szczędzili obelg!... 
Jeżelić już sascy deputowani chcieli ściślejszą ojczyznę 
swoją od nowych zasłonić niebezpieczeństw i nieszczęść, 
czego im bynajmnićj nie myślimy brać za zle, należało 
przyjąć narzuconą im ustawę w milczeniu, bez rozpraw. 
Można było uledz żelaznćj konieczności, ale te same usta, 
z których wymowne wyszło ustawy potępienie, nie po­
winny były zaiste przemawiać za nią.“

FRANCYA.
* Paryż, 7 maja. Świat finansowy znów się chwi­

lowo zaniepokoił, bo wiadomości z Londynu mówiły o od­
roczeniu konferencyi, a tćm chętniejszą znajdywały wiarę, 
ile że dotąd nie ma pewności, czy Anglia w poręczeniu ne­
utralności Luksemburga weźmie udział. Fiepokojące po­
głoski opierały się jeduakże na doniesieniu o wiadomćj 
propozycji lorda Stanley, ezyby z powodu obaw o mo­
żliwe w Londynie zawieruchy nie naLżało dzisiejszego po­
siedzenia konferencyi odroczyć na dzień następny. Dziś 
w tutejszych kołach politycznych milkną kombinacye, bo 
niewdzięczne zadanie przepowiadania choćby najbliższćj-po- 
tycznćj przyszłości nigdy pewnie trudniejszem nie było, jak 
w chwili obecnćj. W obec tak niespodziewanćj zmiany 
sytuacyi, kiedy groźne przewidywania tak nagle pokojo­
wym ustępują widokom, nie dziw, że powszechnie mówią 
o jakichś zakulisowych tranzakeyach, o których osnowie 
niewtajemniczone nie dosłyszy ucho. Zauowiadany tak

stanowczo zjazd monarchów w stolicy Francyi nadaje 
owemu tajemniczemu działaniu niejakie prawdopodo­
bieństwo.

Co do dalszego przebiegu obrad konferencyi, którćj 
następnemu posiedzeniu już stanowczy zapowiadają rezul­
tat, zaręcza dzisiejsza La France, zgodnie z dziennikiem 
luksemburgskim, dobrze podobno poinformowanym, 
że cztery następujące artykuły zawrzeć się mają­
cego układu można uważać jako przyjęte jednozgodnie: 
1) wycofanie załogi pruskićj z Luksemburga w czasie naj­
bliższym; 2) niezwłoczne zrównanie warowni z ziemią pod 
dozorem obrych oficerów; 3) zakaz utrzymywania w Lu­
ksemburgu więcćj wojska, niżli policyjne wymagają po­
trzeby; 4) zobowiązanie się króla holenderskiego, że bez 
przyzwolenia pięciu wielkich mocarstw nie rozrządzi kra­
jem. Obok tych pokojowych zapewnień półurzędowego 
organu dziwnie brzmi artykuł dzisiejszego Etendard, 
którego stósunki z dworskiemi sferami nie są tajemnicą. 
Dziennik ten występuje gwałtownie przeciw owćj lidze 
pokoju, któraby Francyi chciała narzucić pokój à tout 
prix. Wreszcie i rząd na pokojowe te demonstracye nie- 
chętnćm podobno spogląda okiem. Dziennik marsylijski 
Sémaphore otrzymał urzędowe eommuniqué, zaprze­
czające z największą stanowczością zamieszczonemu 
w tymże dzienniku doniesieniu, jakoby paryzkie petycye 
na korzyść pokoju licznemi opatrzone były podpisami. 
Nie bez znaczenia jest i artykuł ostatniéj La Presse, 
mówiący z oburzeniem o prasie pruskićj, która się po­
waża robić Francyi przepisy co do jćj wojennych przygo­
towań.

Baron Budberg został podobno od swego dworu upo­
ważnionym do oświadczenia cesarzowi Napoleonowi, że 
car Aleksander przybędzie do Paryża „choćbyipolity- 
cznewypadkigroźnymiaływziąśćobro t.“

W zeszłą sobotę odbył batalion strzelców gwardyi, 
jak donosi Figaro, w obecności cesarza i księcia szwedz­
kiego Oskara, ćwiczenia w strzelaniu z nowych karabinów 
Chassepota. Batalion, liczący około 500 ludzi, dał w 
przeciągu dwóch minut 8000 strzałów, z których w odda­
leniu 600 metrów 1992 było celnych. W Châlons i Sa- 
tory był wypadek jeszcze pomyślniejszym. „To okropnie! 
to prawdziwa rzeź 1 “ zawołał podobno cesarz, który sam 
strzelał i w czasie ognia stał dosyć długo w szeregu, aby 
się przekonać naocznie, jak żołnierze nową bronią już 
władać umieją.

Na wczorajszym balu w Tuileryach mimo upału na­
der liczni zebrali się goście. Byli na nim i członkowie 
komisyi wystawy powszechnćj. Muzyka gwardyi ode­
grała najpierw hymn „Reine Hortense,“ dalćj „God save 
the Queen,“ następnie narodowy hymn rosyjski aogodz. 10 
(dziwnym trafem wchodził właśnie dwór cezarski na salę) 
zabrzmiała melodya „Ich bin ein Preussel“ Cesarzową 
prowadził pod ramię młody król grecki, cesarz wszedł 
z księżną Matyldą, za nimi reszta obecnych tu książąt 
krwi, nie wyjmując książąt Japonii. Cesarz wyglądał bar­
dzo zdrowo i w nader wesołym był humorze. Rozmawiał 
wiele z komisarzami wystawy, mianowicie z profesorem 
Dove z Berlina. Cesarzewicza nie było; wyjechał bowiem 
obecnie do St. Cloud. Stan jego zdrowia nie budzi jednak­
że żadnych już obaw: lekarze radzili mu jedynie wyjazd 
do St. Cloud, aby swobodnie mógł wiosennćm oddychać 
powietrzem i dawną czerStwość odzyskać do reszty.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

Telegramy.
Brema, 8 maja. Na wniosek senatu przyjęło obywa­

telstwo jednogłośnie i bez dyskusyi konstytucyą Związku 
niemieckiego.

Gota, 9 maja. Sejm wspólny księstw Koburg-Gota 
przyjął jednogłośnie konstytucyą Związku północno- 
niemieckiego.

Tryest, 9 maja. Poczta lewantska:
Ateny, 4 maja. Rhangabe odjechał do Waszyng­

tonu jako poseł grecki. Rząd z wielką usilnością zajmuje 
się przygotowaniami wojskowemi. Tegoroczna konskryp- 
cya podniesie armią do liczby 30,000 żołnierza. Zamó 
wiono siedm okrętów pancernych częścią w Ameryce, czę­
ścią w Anglii.

Smyrna, 4 maja. Tutejszy francuski konsul jene- 
ralny zażądał od gubernatora wyspy Chios zadość uczy­
nienia za naruszenie pomieszkania mieszkającego na wy­
spie biskupa katolickiego; gubernator wzbraniał się do­
tychczas dać takowego.

Carogród, 4 maja. Wicekrólowi egipskiemu na­
dano tytuł „Hekim el Miss“. Według wieści ma Nuhar 
pasza proponować W. Porcie, aby wydzierżawiono wice­
królowi Arabią.

Londyn, 9 maja. Globe zgodnie z dzisiejszemi 
dziennikami rannemi potwierdza również, iż skutek kon­
ferencyi jest zapewnionym. Tenże dziennik twierdzi dalćj, 
że Luksemburg pozostanie przy Holandyi, będzie zneutra­
lizowany i postawiony pod gwarancyą mocarstw wielkich; 
prócz tego postanowiono zrównać fortecę ze ziemią i 
uchwalono, aby pobyt dozwolonym był wojsku tylko dla 
utrzymania porządku.

Fłorencya, 8 maja. Król zrzekł się 4 milionów ro­
cznie z swćj listy cywilnćj.—Małżeństwo księcia Amade­
usza z księżniczką Cisterna zapowiedziane urzędownie.

Londyn, 9 maja. W labie wyższćj 
oówiadrza lir. Herby, ie na dzislejszćm po­
jedzeniu konferencyi wszystkie trudności 
zostały usunięte, Pokój praktycznie zape­
wniony. — IV izbie niższej odpowiada lord 
Stanley na interpelacyą p. Łaboucbere, że 
na dzisiejszej konferencyi przyszło do rze­
czywistego układu, dzięki umiarkowaniu, 
mocarstw, głównie w sprawie tćj interesowa­
nych. Już tylko formalności pozostają do za­
łatwienia. Ciwarancya Anglii nie powiększa 
ale ogranicza dotychczasowe obowiązki gwa- 
raneyi. Obrady konferencyi zakończą się 
prawdopodobnie w jak najkrótszym czasie 
a potem rząd przedłoży izbie odnośne doku­
mentu. Izba przyjmuje oświadczenie lorda 
Stanley glośnemi oklaskami.

Londyn, 9 maja. Waipolc zrezygnował. 
W izbie niższćj przyszło po wniesieniu inter- 
pelaeyi do żwawych rozpraw nad reformą. 
W końcu większość oświadczyła się w myśl 
rządu 388 głosami przeciw 856. Bil reformy 
zdaje się być zapewnionym.

sJCii»tj n, 19 maja. Baić g»o południu od­
będzie się nono posiedzenie Sronfereneya, osta­
tnie zapewne jutro. — Hardy ma być liastępeą

Bruksela, 10 maja Monitor zawiera 
telegram z Londynu, donoszący, że traktat dziś 
będzie sformułowany, wyjąwszy 'art. IV. Po­
seł pruski, hr. Bernstorir zasięgnie od swego 
rządu instrukeyl względem oznaczenia termi­
nu do wycofania załogi z fortecy lukwein- 
burgskićj.

WiadoBOŚei miejscowe i potoesee.
— * * Poznań, 10 maja. Onegdaj przybył do Poznania 

radzca referujący w pruskićm ministerstwie oświecenia dla ka­
tolickich spraw szkólnych, tajny radzca dr. Stleve z Berlina, 
celem odbycia wizytacyi wyższych zakładów szkólnych w naszóm 
Księstwie. Wczoraj przysłuchiwał się pan wyższy radzca wy­
kładowi niektórych przedmiotów w gimnazyum św. Maryi Ma­
gdaleny, każąc nawet w niższych klasach, gdzie wykład jest 
polski, egzaminować uesniów w języku niemieckim. Każdy, zna­
jący nasze stósunki, wie, że uczniowie klas niższych gimnazyal- 
nych, których językiem ojczystym jest język polski, mogli bar­
dzo naturalnie p. radzcy ministeryalaemu dawać odpowiedzi nie­
zrozumiałe. Czy w ten sposób ministerstwo oświecenia prawdzi­
wego wyobrażenia nabierze o stanie katolłckich wyższych za­
kładów naukowych w Księstwie, niechaj nam będzie wolno po- ] 
wątpiewać. Dowiadujemy się, 1« komisarz ministerstwa zamyśla 
również zwiedzić tutejsze nauczycielskie seminaryum katolickie, 
tudzież gimnazyum protestanckie Fryderyka Wilheima.

— * W gmachu rejencyjnym otworzono wczoraj wystawę 
podarunków, które sprzedane być mają na korzyść zak adu na­
rodowego Wiktoryi dla inwalidów. Na czele komitetu, który wy­
stawę tę urządził, znajduj i się żona naczelnego prezesa W. Ks. 
Poznańskiego pani Horn i żona jenerała komendanta Poznania 
pani Alyansleben; prócz tego należą do komitetu pomienionego 
panie Berger, Bertha Jafie, Massenbach i Józefina owdowiała 
'lreskow.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 11 maja, Ma- 
merta męczennika. Wschód słońca o godzinie 4 minut 18, za­
chód o godzinie 7 minut 35.

(J.) Bydgoszcz, 6 maja. W sobotę po południu Byd­
goszcz była świadkiem uroczystośei, jakiój od kilkudzics ęciu lat 
nie widziała u siebie. W dniu tym przybył do nas ksiądz Arcy­
biskup gnieźnieński i poznański Mieczysław hr. Ledóchowski, aby 
z kolei i w tutejszój parafii odbyć wizytacyą.

Chociaż przyjęcie straciło wiele na uroozystości przez nie- 
punktualne dopełnienie programu — pomijamy z czyjćj to na­
stąpiło strony — zawsze dało ono księdzu Arcypasterzowi i ca­
łemu światu dowody, że parafia tutejsza, choć wśród krzewiącego 
się protestantyzmu, żywą przejęta wiarą, chowa od przodków 
przekazane uszanowanie i przywiązanie de głowy duchowieństwa 
naszego.

Orszak idący na powitanie księdza Arcybiskupa był do­
piero na rynku wełnianym, gdy teuże dostojnik nadjechał ko­
lasą, p. Koczorowskiego z Izabelli, w towarzystwie księdza Ko- 
źmiana i kapelana swego ks. Maryańskiego.

Arcypasterz, w purpurowym ubrany ornacie, wysiadł z ka­
rety a wtedy przystąpił do niego proboszcz miejscowy ks. Tur­
kowski, w towarzystwie księży Lizaka, Zbierskiego oraz ks. pro- 
boszczy z Mroczy i Dąbrówki jako i gwardyana ksks. Bernardy­
nów z Bysławka pod Chełmem, i radosnemi słowy pow.tal Arcy- 
pasterza, składając mu podziękowanie, że w mozolnej i trudów 
pełnej wizytacyi i naszćj, tak odległój nie pominął parafii. Na­
stępnie przemówił do najbliżej stojących ks. Arcybiskup, a wy- i 
raziwszy swe zadowolnienie z gorliwości garnących się na jego 
przyjęcie tłumów ludu, udzielił zebranym swego błogosławień­
stwa. Zaintonowano pieśni nabożne, a procesya wśród bicia 
w dzwony i dźwięków przygrywającej kapeli zwolna przez Długą 
i Farną ulicę posuwała się ku kościołowi farnemu.

Po obydwóch stronach ulicy szły ¡w porządku bractwa św 
Barbary, św. Anny, św. Kocha i św. Andrzeja, niosąc chorągwie, 
obrazy i jarzące świece, członkowie zaś stowarzyszenia czeladzi 
kutolickiój postępowali strojni w różnobarwne wstęgi. Piękny był 
to widok zebranych tylu tysięcy ludzi, a wszyscy jedną ożywieni 
myślą, aby powitać swego Arcypasterza.

Przed kościołem ustawioną była zielenią i kwiatami strojna 
tryumfalna brama, na którćj jaśniał pięknie wyrobiony herb ro­
dziny Ledóchowskich. Gdy duebowieństwo przestąpiło progi ko­
ścioła, podał proboszcz miejscowy ks. Arcybiskupowi krzyż, który 
tenże pocałował, poczćm ArcypaBterz pokropił kościół wodą świę­
coną. Procesya zbliżyła się do ołtarza, kościół zaś wkrótce tak 
był przepełniony ludem, iż nieraz dał się słyszeć głos bolesny 
dzieci i niewiast i osobliwszemu tylko przypisywać można przy­
padkowi, że obyło się bez wszelkiego nieszozęścia. Wielu po­
bożnych, rr.iejsea nie mogąc znaleźć w kościele, zalegało cały 
prawie cmentarz.

Na ambonę wstąpił ks. Koźmian, i zacząwszy! od słów: 
„Drzewo każde, nie rodzące owoców, będzie wycięte i w ogień 
wrzucone“, wytłómaczył w pięknćj i jasnśj mowie obrząd i zna­
czenie wizytacyi Arcybiskupiój, zachęcał do pobożności i przy­
wiązania do Arcypasterza, który tutaj pierwszy raz zbliża się do 
swych owieczek. Treść s«ćj mowy i program uroczystości po­
wtórzył następnie kaznodzieja i w języku niemieckim.

Po skończonóm kazaniu odprawił nasz Arcypasterz nabo­
żeństwo żałobne za zmarłych tutejszój parafii, po czem przeko­
nawszy się, że Sanctissimum w należytój bywa przechowywane czci 
i porządku, udzielił uroczyście swego błogosławieństwa i odpustu 
wszystkim ku temu przygotowanym.

Na uroczystość tę zostali nauczyciele z Bydgoszy i okolicy 
zawezwani tak przez proboszcza miejscowego, jak i przez rejen- 
cyą, aby dzieci katolickie, do szkół ich uczęszczające, przypro­
wadzili do kościoła celem egzaminowania ich przez ks. Arcybi­
skupa. Między zgromadzoną dziatwę wstąpił ksiądz Arcypasterz, 
wypytując się z nauki wiary i moralności, a z odpowiedzi dzieci 
zupełnie był zadowolniony. Zbytecznóm byłoby opisywać, jak 
wzruszającćm było to przebywanie księcia kościoła wśród drob­
nych dziatek,, to tćż nasienie raz zasiane na dobrą padło rolę.

W końcu zachęcał ksiądz Arcybiskup dzieci do moralno­
ści i nauki, wzywając rodziców, aby pilnćm posyłaniem dzieci 
do szkoły, ułatwiali nauszycielom trudny ich obowiązek wy­
kształcenia powierzonych sobie dzieci na godnych członków spo­
łeczeństwa i prawych synów ojczyzny. Na tóm zakoń zył się 
obrząd w kościele dnia pierwszego, ks. Arcybiskup zaś udał 
się na plebanią, aby wejrzć w sprawy wewnętrzne parafii tu­
tejszój.

Niepodobna mi tu pominąć milczeniem śpiewu kompozy- 
cyi organisty tutejszego Moczyńskiego, który przy wejściu ks. 
Ledóchowskiego do kościoła wykonany został na cztery głosy 
przoz młodzież płci ebojej. Tak kompozycya, jako i wprawa 
śpiewaków złożyły dowód o gruntewnóm wykształceniu muzy- 
cznóm p. Moczyńskiego, który dla wszystkich tak miłą zrobił 
niespodziankę.

Wieczorem składali naczelnicy władzy cywilnćj, wojskowćj 
i miejskićj hołd dostojnemu miasta gościowi.

W niedzielę po mszy św., odprawionćj o 7 godzinie rano 
przez Arcypasterza, kazali księża Koźmian i Zbieraki, następnie 
zaś odbywało się bierzmewańie, które trwało z nader licznym 
udziałem wiernych do 10 godziny.

Ks. Arcybiskup udał się na probostwo do swego mieszka­
nia, gdzie przyjmował miejscowe duchowieństwo, dowiadując się 
o, sprawy parafialne i zachęcając, aby i nadal starali się wzajem­
nie w pracy wspierać i zachowywać istniejący uprzejmćj przy­
jaźni stósunek.

Ziomkowie nasi w dowód czci złożyli ks. Arcybiskupowi 
chleb i sól w darze, poczćm dostojnik kościoła w skutek ucią- 
żliwój pracy uczuł się tak znużonym, iż naczelników władz nie 
mógł rewizytować.

Na trzeci dzień, odprawiwszy rychło rano mszą św., udzie­
lił ks. Ledóchowski pobożnym swego błogosławieństwa., rzewnemi 
słowy dziękując za serdeczne przyjęcie i współudział, oraz wy­
raził swą radość, że znalazł tu jeszcze pobożność prawdziwą 
i poczciwość, która w trudnym zawodzie będzio dlań pociechą 
i zasługuje ta zupełne zadowolnienie.

• u JO godz. przed południem wyjechał dziś ks. Arcy­
biskup bez wszelkich ostentacji na dworzec, by udać się w po­
dróż-do Pelplina.

Jak słyszym, ma Arcypasterz pojutrze tutędy na dalsze 
wizytacye powracać, po których w końcu maja zamierza odwie­
dzić Rzym.

Przybyli do Poznania dnia 10 maja.
BAZAR. Żółtowski z Kadzewa, hr. Skarbek & Białcza, Koszutska 

z Wargowa.
POD CZARNYM ORŁEM. Święcicki z familią z Mitawy, Voge 

z żoną z Ostrowa, Ozdowski z Katarzynowa.
LOTEL DU NORD. Modliński z Walentynowa, Stólmann i Bauer 

z Szczeąina.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Treskow z Kludowa, Mił- 

kowski z Macewa, Skórasxewski z Turska.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wendriner z Wrocławia, 

Kohlmeyer z Gdańska, Biegański z Łukowa, Witticb 
z Berlina.

TILSNERA HOTEL GARNI. Grossmann z Arnswalde, Laddey 
z córką z Elbląga, Steinback i Tagmann z Berlina, Krengel 
z Szczecina, Schulz z Bazylei, Lesscr z Starogrodu.

il©8
ffitębm. Ber l.n, 8 maja ;r. 0



L

4*|,—4% tal. płac, aa centa, bez akcyzy. 
Poznań, 10 maja. Mąka pszenna nr. 0 6%—7 tal, nr,

0 i 1 6—6'/* tal, mąka rżana nr. 0 4’%—4% tal., nr. 0 i 1 
za cent, bez akcyzy.

1 ii 1111 ii li .i 111 uuiii wi iimrrmimiHwr"

rent.
Pozn.
Pozn.

doniesienia sridaowe.
GleScSu poast«»aha. 10 maja.

Pozn. nowe listy zasL 4% 86% żądano. — Poznańskie listy 
37% żądano. — Pozn. akcye banku p:ow. — żądano, — 
5% obity, prow. żąd.— Pozn. 5% oblig. pow. — żąd. — 
5% oblig. Obry — żad. — Pozn. 4’/,’/o oblig. pow. —

żądano. — Rank. polsk. 79 żąd.
Żyto: na maj 67—66, na maj.-czerw. 68—62%, na 

czer.-lip. 61—60%, lip.-sierp. 58'/,—'%, na jesień 53—52% tal. 
płacono.

Okowita: Iz beczką) wypow. 3000 kw., na mai 17'/, 
do '/„ na czerw. 17’/,—’/„ na lip. 17%, nasierp. 17%, na wrzes. 
18, na paźdz. 17'/, tal. pł.

LRGOWE 10 maja 1867 
oó I do

Poznaniu. ’F- ■z- fn:
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.w.) 80% Trał.
— — — —

17 10 — 17 15 —
17 7 6 17 12 6

„ średnią „
„ pośled. „

Zyta ciężkiego „
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego „
„ drobn. „

Owsa
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego ,,
Rzepiku zimowego „
Ezepiu latowego „
Rzepiku latowego . ,,
Tatarki ... „
Perek ..... „
Masła garn. . . . „
Koniczyny czerw. „
Koniczyny białej „
Siana, cent . . . „
Słomy, „ . . „
Oleju, „ . . , „
Okowity (beczka 100 k 

dnia 9 maja 
dnia 10 „

Giełda berlińska, 9 maja.
Giełda zajęła i dzisiaj stanowisko wyczekujące, będące jej 

właściwym od dni kilku, w końcu dopiero za nadejściem lepszych 
kursów londyńskich zapanowało usposobienie stałe a kursa pa­
pierów spekulacyjnych pedwyższyły się.

Walery amskle; Dóbr. pot. pstwa (4’/,%) 96’/, płc., Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 101% płen., Obi. pBtwa (3%) 80’/, plac. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 118 żąd.

List sast: Zach.-prusk. (3’/,) 73 płc., dto (4%) 82 płac., 
dto (4%) 89% płac., Pozn. nowe (4°/0) 86 placon. Listy rent. 
Pozn. (4°/0) 87 żąd., Prusk. (4%) 88% żąd.

'Valery sagraalesn®: Austr.-metal. (5%) 44% płacn. 
Poż. naród. (5%) 52% płac., Losy z roku 1854 (4%) 58 żądano. 
Losy kred, z r. 1858 63 płacom, Losy z r. 1360(5%) 63%—3 pł. 
Losy z r. 1864 (5%) 38 płac. Poż. w sr. zroku 1864 (5%) 58 płac.

Eos. pożyć, pręta, z r. 1864 (5%) 89’/, płacn. Ros.-polsk. obi. 
skarb-. (4%) 60 płacom, Polsk. eertlf. Lit. A. po 300 ałp. (5 %) 
89 płc., dto cśąstki po 500 zip. (4%) 91% żądn., Polskie listy 
poż. 3 era. w rs. (4%) 53 płc. Włosk. poż. (5%! 47%—8% płc. 
Amer.poż. (6%) ~57|s—16’/^ płc. Akcye koi żel.: Kol.-mind. 131 
pł., Gal.-Kar.-Ludw. 79% pł. Austr. franc. 101 — pł. Warsz.-wied. 
57 płc. Banki itd. Austr.-crćd. mob. 64'/,—4 płac. Pozn. pr. 96'/, pł. 
Szląsk. stow-bank. (4%) 112 żądn. Ccrtyf. hipot. Hubnera (4’% %) 
100 płc. Hansem. (4%%) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obl.-hip. 
ezl stów, bank i 4%%) 100% żąd., Meinjug. ¡4%%) 93% żąd.

Unra gstówkl i pap. pień.:" l-rdr pruski 113’„żąd., idr. 
111% płc., suweryny 6. 21% pł., nap. 5. 11 żądano., półimper. 
5. 17 płc., doli. 1. 12 żąd., Zagraniczne bankn. 99% żąd., Ąnstr.- 
bankn. 77 płc., Eos. bankn. 78% pł. — Dyskonto bajkowe 4.

Pszenica- w miejscu 2100 funt. 80—96 tal. 2000 funt, 
na bież miesiąc 89%, czer.lip. 80—79%, wrz-paźdz. 73', — 73 
—% tal. płacono. Żyto: 2000 funt, w miejscu 67%—69 tal. 
płc., na wiosnę 70'/, 68’/,, maj-czer. 67%—65'/,, czer.-lipiec 
65—64'/,, lip.-sierp. 60 — 58%, wrzes.-psźdz. 56—5.) tal. sprzed. 
Jęczmień: w miejscu 1750 funt, 45—52 tal. szląski 49’/,—50 
tal. płac. Owies: 1200 funt w miejscu 32—36 tał., pomorski 34 
’/,, maichijski 35 tal. płac., na wiosnę 34% płac, i żąd., maj- 
czerw. 34—337,, czerw.-lip. 33'/,—%—’|„ lip-sierp. 32%—%, 
wrzes.paźdz. 28’/,—% tal. płac. Groch: 2250 funt do gotowa­
nia i na paszę 56—66 tal., na paszę 57 tal. płac. Olej rze- 
piowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 11% tal. i łc., na bie­
żący mies, i maj-czerw. 11%—'/,, placon., czerw.-lipiec 11’/, żd. 
wrzes.-paźd. 11’/,—'%,, paźd.-list 11'/,„ list-grud. 11*/, tal. 
płc. O 1 éj lniany: w miejscu 12% tal. żd Okowita: 8000
% Trail, w miejscu bez beczki

-'4 Pł' .1.

18%’,—’% tal. płac , na bieżący 
czer.-lip. 18%,—175 6 płac, i 
pł. ’% żąd., sierp.-wrz. 187,

mięsiąc i maj-czerw. 17”/,,- 
żąd. % płac., lip.-sierp. 18%,
—7, — % płc. i żąd. % pł.,

<E?lełs5a we-acie® 9 maja.
Żyto: g 2000 funt., ceny wyższe, w końcu spokojuićj, 

wypow. 1000 cent; na maj 66—%—65% tal. płacono, maj-czerw. 
64—63% płac, w końcu 63% żąd., czerw.-lipiec 63% plac. 
63 żąd;, lipiec-sierp. 58%—'/, płac, w końcu 58 żąd., wrzesień 
paźdz. 52%—'/, tal. płac. Pszenica: na maj 84 tal. żądano. 
Jęczmień: na maj 54 tal. żąd. Owies: na maj 52 tal. żąd. 
Rzep:'na maj 93 tal. żąd. Olój r zepiowy: ceny stalsze, 
wypow. 400 cent.; w miejscu 10'/, tal. żąd., na maj i maj czerw. 
10% płac., na czerw.-lip. 10%„ żąd., wrzes.-paźdz. ¡1—'%,, 
paźdz.-listop. 11 tal. płacano. Okowita: ceny mało zmienione, 
wypow. 10000 kw.; w miejscu 18 tal. żądano 17% tal. plac, na 
maj 17%—% płac.-, maj-czer. 17% płac i żąd, czer.-lip. 17'%, 
żąd., lip.sierp. 18, wrzes.-październik 17'/, tal. płacono.

Lubin, oflarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 38—44 srg., niebies. 38—42 srg.

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Giełda gzczeelńsi&a, 9 maja.

Pszenica: w początku ceny niższe; które następnie pod­
wyższają się, w końcu spokojniej w miejscu 85 funt, żółta 
i biało-pstra 86—96 tal., 83—85 funt, żółta na wiosnę 94—95 do 
94% płac., maj-czerw. 92 płac, i żąd., czerw.-lip. 90’/, płacono,

196 186 166 sgr. 1 
182 172 162 „ 
158 148 138 „ )

piękna. śred. pośle.d
sgr. sgr. sgr.

102 •—105 100 94-97)
101 — 104 99 94-97 «

85—86 84 81 82%,
59—61 58 54—56|'§
42-43 40 38 — 39 <0
74-76 70 62-68) "

za 150 funt, brutto.

lip.-sierpień 89'/, żąd., wrzes.-paźdz. 80%—'/, tal. płacono. 
Żyto: wyżój płacone, w końcu spokojnie: 2000 funt, w miej­
scu 65—67 tal., na wiosnę 66'/,—67 -66% płacono, maj-czerwiec 
64 żąd., czerw.-lip. 63%—63 płac., lip.-sierp. 61 płac, i żąd., 
wrzes.-paźd. 55 tal. żąd. i płacono 55'/, tal. plac. Jęczmień: 
w miejscu szląski 70 funt. 47% ~ 4. % tal. płac., piękny pomor­
ski 50 tal. płac , 69—70 funt, szląski na wiosnę 49 tal. płacono. 
Owies: w miejscu 50 funt. 35—% tal., 47—50 funt, na wiosnę 
38 tal. płacono, maj-czerw. 35 tal. płac. Groch: w miejscu na 
paszę 57—58 tal. Wika w miejscu 45—48tal. Olój rzepiewy: 
jeny stalsze; w miejscu 10% tal. żąd., na maj 10%,—', płac., 
wrzes.-paźdz. 11’/, tal. żąd. Olej lniany: w miejscu z beczką 
12', tal. płac. 12*/, tal. żąd. Okowita: ceny słabe; w miejscu 
bez beczki 17’/, tal. płacono, na wiosnę i maj-czerw. 17'/, plac. 
% żąd., czerw.-lip. 17%, żąd, lip.-sierp. 17%—% płac, i żąd., 
wrzes.-paźdz. 17'/,, płac. % żąd. ’/, talara płac.

Zapowiedzi,no: 300 w. pszenicy, 200 węcpli żyta, 200 w. 
owsa, 3u0 cent, oleju rzepiowego.

Nadesłano.
Wyrzucanie krwi i kaszel, cierpienia żo­
łądkowe i wority mogą i muszą ustąpić 
przez używanie środków lecząco-pożywnych,

które wspierają jedno sztukę lekarską.
Do najdoświadczeńszych środków lecząco-pożywnych należą 

Hoffa fabrykaty słodowe: piwo zdrowia z wyskoku 
słodowego, głodowo czekolada zdrowia, głodo­
we Eianuelkl piersiowe itd., których sława rozchodzi 
się nietylko po wszystkich krajach Europy, ale doszła aż do 
Ameryki i Azyi. Tak nadzwyczaj przyjemny ich smak jak 
i precyzya skutecznego ich dział.-nia przyczyniły się do tego, że 
powszechnie są lubione. Wielu jest ludzi, którzy się bez nich 
obejść nie mogą. Kto się przyzwyczaił do picia kawy a przy­
szedł do stanu, gdzia mu kawa nie służy lub przez lekarzy za­
kazaną mu została, nie znajdzie lepszego nad Hoffa słodową cze­
koladę zastępcy swego napoju, gdyż zadość czyni najbardziej ze­
psutemu smakowi, służy nadzwyczaj choremu, któremu każda 
potrawa jest wstrętną, usuwa natychmiast cierpienia oddechowe 
i tak łatwo się trawi, iż i najbardzićj opierający się żołądek uta- 
gadza się i że niepodobna już wątpić o wzmocnieniu osłabionego 
ciała i przywróceniu zdrowia. — Skuteczność fabrykatów słodo­
wych Hoffa dokumentują tóż jasno następujące pisma: „Do liwe- 
ranta nadwornego p. Jana Hoffa w Berlinie, ulica Wilhelmo- 
wska No. 1.

„Wrocław, 12 stycznia 1867. Od lat 4 choruję na piersi, 
wyrzucam krew, płuca moje są nadwerężone. Wtem czytam o sku­
teczności lekarskićj pańskiego piwa zdrowia z wyskoku słodo­
wego i słodowej czekolady zdrowia. Lekarz mój mniemał, że na­
leży mi spróbować, lubo dodał, iż mi nie podobna już pemódz. 
Piłem tedy, jak mi lekarz doradzał, co­
dziennie 2 filiżanki czekolady i 2 szklane* 
czki piwa i nie mogę dostatecznie dzięko­
wać Bogu, iż dozwolił Panu wynaleść tak 
skuteczne środki dla dobra cierpiącój ludz­
kości; powiedzieć bowiem mogę, jak rów­
nież i ci co mnie otaczają, iż od trzech

tygodni znacznie jestem mocniejszy; na(
lekarz dziwi się temu: Mogę znów to i owo 
bez zwracania. — (Zamówienie). — P. Ritter n 
bergu Albrechtsstr. 48.“

„Torgawa, 2 lutego 1867. (Trębacz Grahinallt| 
pułku do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Be.: 
Nowa Wilhelmowska ul. 1). — Po tej wojnie itd. zapad),'1 
zapalenie płuc. Po rzekomej rekonwalescencji powróciło® 
miasta mego garnizonowego. Lecz dawny mój kaszel po)., 
z wyrzucaniem krwi powrócił, mocne poty nocne pozbawia)’ 
sił i zupełne okazały się suchoty. Każda pomoc była 
teczna. Ponieważ mam żonę, używałem środków domowym 
po nich pogorszyło mi się. Nareszcie doradzono mi pański; 
cowne piwo słodowe. Ku wielkiemu mojemu i żony mojjj 
wieniu ustał kaszel i poty po użyciu 20 
telki a po Bogu zawdzięczam Panu
istnienie na tym jeszcze świecie.“ (Nan 
nowe zamówi-nie. —Dołączone świadectwo o dobrym ; 
używania począwszy od listopada 1866).

„Seehausen, 3 lutego. Używanie piwa zdrowi*, 
skoku słodowego skutkowało u mnie stanowczo, bo W? 

cnilo osłabioną bardzo strawność i poi; 
11OSC itd. (Obstalunek 2'/, funt, słodowój czekolady).

Paweł Wolffrani?
„Berlin, 4 lutego 1867, (Obstalunek fabrykatu 

wego Hoffa). Jestem chory i mam go za radą lekarza uj,
W. v. d. Hagen, Ritterstr. 12.“'

„Schoen see, 8 lutego 1867. Przysłany mi przed di 
tygodniami wyskok słodowy dla mej żony Wywiera bat|
błogie skutki na jej stan, dla czego spodziewam 
ków podobnych po proszku słodowój czekolad 
mego słabego 12 tygodni mającego dziecka. Proszę mi J 
słać itd.) Gustaw Heyer, kupiec.“ *

Ostrzega się przed sfntszowaiiiann J
Sławnych w świecie całym, patentowanych i przaz 

rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady slodi 
proszku z czekolady słoaowój, piersiowego cukru słodo« 
słodowych karmelków piersiowych, słodu kąpielowego 
zawsze zapas ’

Skład główny w Poznaniu u BSraci B*l? 
ner, Rynek 91, skład uboczny u BB. BBiaii 
ul. Wilhelmowska 26, u TISł. Wohlgem 
Ilia w Wągrowcu, u 3. ¿Podgórskie 
w Nakle u »#. Łeirinsohna w 
goszczy, i u Ernesta Teppera w No%

’Pot;

tomyślu. [2S

Korespondencya Hedakcyl.
Panu K. w O. pod J. w odpowiedzi na jego list z 7

Eedakcya Dziennika Poznańskiego nie zwraca nadeslai 
jćj korespondeneyi, lecz je niszczy, czy z nich użytek 
lub nie.

f
Krasiehłego. Nieznany właściciel téj 
książki zgłosić się po nią zechce do W. 
Szplngłera w Gnieźnie. [2782],

Najukochańsza żona moja Bronisła­
wa Z Braunów, opatrzona śś. Sakra­
mentami, umarła dnia 9 bm. o godzin. 
4 rano, w 26 roku życia. Pogrzeb od­
będzie się w sobotę dnia 11 o godzin. 
6 wieczorem. W smutku pogrążony mąż 
[2794] Bolesław Dembiński.

Obwieszczenie.
Zdarza się bardzo często, że ezeladnicy 

pozostają dłuższy czas w stałej pracy bez 
zameldowania ich do istniejących tu kas cze 
laduiczych ku wspieraniu chorych, nieopła- 
cają sk tacek, dla czego na przypadek cho­
roby nie mają prawa domagać się wsparcia 
z kas czeladniczych i udają się o.pomoc do 
miejskiego zarządu nbogich.

Wedle § 2 miejscowego statutu, dotyczą­
cego tutejszych związków i kas czeladników, 
z dnia 20 marca r. 1850 nie wolno nikomu 
w policyjnym obwodzie miasta Poznania 
przyjmować w robotę czeladników, którzy 
wedle § 1 1. c. obowiązani są, należeć do 
kas czeladniczych, bez równoczesnego za­
meldowania ich do dotyczących kas.

S ratę, wynikającą z zaniedbanego natych­
miastowego zameldowania czeladników zastą­
pić muszą dotyczący pracodawcy, jak się 
samo prtez się rozumie, i dla tego starać 
się winni będą, o pielęgnowanie czeladników 
na przypadek choroby, których bez zamel­
dowania do kas czeladniczych zatrudniali, 
ponieważ w takich razach na przyszłość 
przyjmiemy chorego wtenczas tylko do na 
szego lazaretu, jeżeli dotyczący pracodaw­
cy zobowiążą się, zwrócić koszta leczenia.

Poznań, dnia 3 maja 1867. [2808]
OTagistrat.

152 frankfnrt lot. miejska i
potwierdzona przez rząd 

królewsko-pruski. 
Wygrane: flor. 200.000,100,000,

50,000, 25,000, 20,000, 15,000,
12,000, 10,000, 6000, 5000 itd. itd.

Do nastąpić mającego na dniu 5 i 
6 czerwca rb. ciągnienia I klasy 
polecam:

Całe losy po 3 tal. 13 sgr. 
pól „ » 1 » 22 „ 
ćwierć „ „ - „ 26 „

jako też cale losy do wszystkich 6 
klas po 51 tal. 13 sgr.

pół losu dto „ 25 , 22 „
ćwierć „ „ „ 12 „ 26 „
ósemki „ , „ 6 „ 13 „

za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką 
pocztową pod zaręczeniem najakura- 
tniejszej usługi. [2271]

Plany i wykazy bezpłatnie.

Blum, w Frankfurcie n|I.

Plac Wilhelmowski Nr. 4 w pod­
wórzu na I piętrze są, 3§ pokoje 
świeżo wytapetowane , kuchnia z wo­
dociągami zaraz do wynajęcia.

Eiłmfę do szczegtisnia ospy 
bezpośrednio z krów wziętą, na jednę 
osobę 20 sgr. ro-syla w każdej porze roku 
świeżą nr, JPittin, lekarz prakt.

Reriin, Srliii!'baiii“n!:tiiiin 33.
[2425]

Z podwórza No. 12 Piekary 
zginął szary pies łańcuchowy, 

ł, kto go tam odstawi, otrzyma 
'jeden talar nagrody. [2818]

Loterya fraiikfrirtska.
Rozpoczęcie I. klasy 5 ezerwe» 

Główna wygrana flor. 200,000, 100,000 
i t.d. — '/, los tal. 3 13. — ’|, tal. 1. 22.
— ' 4 26 sgr. — ’/, 13 sgr. — Plany urzę 
dowe. Upraszam o natychmiastowe przesła­
nie zamierzonych zamówień celem umoże 
bnienia przestania. Skora usługa.

Gustaw SchwźirżschUd,
[2538]. Zeil. 58. Frankfurt n. M.

flforth British and Mercantile,
Towarzystwo

zakipieczenia życia i od ognia
w Londynie i Edynburgu,

Założone w roku 1809.
Kapitał zakładowy Kapitał rezerwowy

13,3SS.OOO tal. 16,363,000 lal,
Bióro główne towarzystwa znajduje się w Berlinie.

Towarzystwo to zabezpiecza tak ruchome jak nieruchome rzeczy po stałych i ta­
nich premiach, chcącym zabezpieczyć posiadłości wiejskie jako i fabryki, stawia nader 
liberalne warunki. Trzy zabezpieczeniach na kilka lat zawartych udziela rabat odpo­
wiedni. Do zabezpieczeń takod o gnia jak życia poleca się

generalny agent Towarzy twa „ 
jako i następujący w miastach W. Księstwa agenci 
w Poznaniu p. A. Pfitzner

„ p. F. O. Werner.
„ p. S. Żychliński.
„ p. J. Affeltowicz.

w B oku p. E. 8kurnik.
w Czarnkowie p. L. Wruk. 
w Dobrzycy p. G. Behrisch. 
w Gostyniu p. F. Langner, 
w Grodzisku p. J. Grossmann. 
w Gnieźnie p. C. Ostaszewski, 
w Goślinie mur. p. V. Wittenberg, 
w Kępnie p. J. Liebes. 
w Kargowie p. T. Wandel.

,North British and Mercantile“,

Lesznie p. E. Rauhut. 
Międzychodzie p. L. Meyer. 
Obornikach p. M. Głowiński. 
Ostrowie p. S. Berliner. 
Pleszewie p. B. Wossidło. 
Rakoniewicach p. D. Oettinger. 
Śremie p. Perzyński. 
Skwierzynie p. J. Walter.

w Wolsztynie p M Böhmig. 
w Wrześni p. Perzyński. 
w Wschowie p. H. Günther, 
w Zbąszyniu p. E. Wittke.

[2680],

Okna do mieszkań i stajen
w 200 rozmaitych wielkościach poleca

[2819] S. J. Auorbach.
kościelne wszelkiego ro- 

stnły itd.

Przy b «ery
dzaju,

Gotowe ornaty, kapy,
Kobierce kościelne,
ISielłznę kościelną,
poleca w największym doborze 
szych cenach

Poznań Robert Schmidt, 
Rynek No. 63. (dawni6j AntonJ Schmidt.)

[2706], 
po najtań-

OTacliiny tło robienia lo­
dów i szafy do fodów 

poleca magazyn sprzętów do/nowyoh i
knohennyoh [2815J

S. J. Auerbacua.

z
poleca

Kielskie sielawy 
hamburgskie bydlinki

Cichowicz,
przy ul. Berlińskiej 13. [23133

Drelichy na wańtuchy
poleca Ferdynand Schmi

daw. Antoni Schmidt,
[2645], plac Wilhelm., Hotel de Rói

8 sztuk cielnych
Iowie, jako też S kr« 
z cielętami są do spra 
dania w mojój holenden 

trzodzie pełnćj krwi.
Bischwitzn. W. pod Wrocław, w maju 1 

(2805). Baron von Sehcrr-Thts
Potrzebny jest uczeń 

przy ul. Szerokiej No. 15.
do handlu 

[2T8
Guwerner, zaopatrzony w dobre ś 

dectwa, wolny od wojskowości, poszs 
miejsca od Śgo Jana. Bliższa wiad. w e 
Dziennika Poz. [274

line demoiselle de 1a Suisse 
çaise, bien élevée, désire se placer dans 
famille honorable pour y enseigner sa lac 
S’ad. franco, post. rest. J. EB. 4 Pakos

[2780].

Sprzedaż konieczna. 
Królewski sąd powiatowy w Kościanie.
(2785). Wydział I.

Kościan, dDia 25 kwietoia 1867. 
Nieruchomość kupca drzewa Wilhelma

Deokert i żony jego Berty z domu Klrste 
w wsi Śniatach pod nrem 101 położona, 
składająca się z ckoło 6429%OO mórg areału, 
oszacowana na 20,703 tal. 24 sgr. 9 fen. 
wedle taksy, mogącej być przejrzaną wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami w re- 
gistraturze, ma być
dnia 18 listopada 1867 przed południem 

o godzinie 12
w tutejszym nowym gmachu sądowym sprze­
dana.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnćj, z księgi hipotecznej niewynikają- 
cej, z ceny kupna chcą być zaspokojeni, 
z pretensyą tą do nas zgłosić się winni.

Walne Zebranie Towarzystwa 
rólniczego poznańsiio-szamotnlsbie-
go odbędzie się:

dnia ‘SÓ maja rb.
o godzinie 10 rano w lokalu To­
warzystwa. Porządek dzienny za­
mieszczony będzie w późniejszych 
ogłoszeniach. (2809.)

Dyrelkcya.
Dnia 13 maja rb. ciągnienie wygranych

ll kl. kr. pr. banów, loteryil
> Oryginalne losy po cenie planu:
— '/, po 4 tal. 10 sgr., k, po 2 tal. 6 w 
£ sgr.. '/, po 1 tal. 2% sgr. jako tóż do — 
o głównego i końcowego ciągnienia osta- ją 
"g. tniej kl. kr. pr. osnabrukskiej loteryi,
2 ciągnienie od 20 maja
a rb , % po 16 tal. 7’/
Jjtal. 4«sgr. poleca

Ilłogoslawleństwo Boże
B m S olista i

Wielkie losowanie kapi­
tałów, przeszło 4 miliony 

800,0048 mark wynosząc.
Początek ciągnienia d. 13, 14 i 15 bm.

Rząd król, pruski pozwala 
teraz brać udział w loteryi lianów.
1 frankfnrt.

Tylko 2 talary
kosztuje pól rządowego losu 
oryjginsiSnejgo a 4 talary cały 
(nie promesy) z debitu mego, które na 
żądania frankowane rozsyłam za prze­
staniem pieniędzy lub zaliozką pocz­
tową nawet do najdalszych okolic,

Tylko wygrane będą wyciągnięte.
Główne wygrane wynoszą mark 

250,000 225.000 - 150,000 -
125,000-2 po 100,000 2 po 50,000 
300,000, 2 po 25,000, 3 po
20,060, 4 po 15,000, 2 po 12.500,
2 po 12,000, 4 po 10,009, 2 po 8000 
7500, 3 po 6000, 8 po 500,0 4 po 
4000, 7 po 3750, 10 po 30 00, 95 po 
2500, 60 po 2000, 6 po 1500, 5 po 
1250, 4 po 1200, 221 po 1000, 5 po 
750, 226 po 500, 6 po 300. 235 po 
250. 105 po 200, 10(00 po 117, 8423 
po 100 mark itd.

Pieniądze wygrane i urzę­
dowe wykazy eiągnlenia 
przesyłam natychmiast po decyzyi.

Interesentom moim wypłaciłem w sa­
mych ¡Viemezcch już S3 razy 
wielki los. [2612]

La z. Sams. (olin,
w Hamburgu,

Dom bankowy 1 wekslowy.

Tylko 26 sgr.
za ćwierć losu, tal. 1 22 sgr. za pół losu i tal. 3 13 sgr. za cały los (nie promesy) 
może każdy mieć udział w rozpoczynającem się dnia 5 i 6 czerwca rb. ciągnieniu 
potwierdzonój przez rząd król, pruski a przez miasto Frankfurt gwarantowanój

Frankfurtskiej loteryi miejskiej,
w którój wygrane bvć muszą w ęiągu sześciu miesięcy wygrane ewent. flor. 
200,000; 100,600; 50,000 ¡ 20,000; 12,000; 10 000 itd. Wygrane wypłacają 
się w dwa tygodnie po każdóm ciągnieniu a wpłaty przesyłane być mogą we 
wszelkich niemieckich pieniędzach papiero-ych lub markach poc-.towych, tudzież 
wzięte przez zaliczkę pocztową.

Tak wygrane jako tóż losy gratysowe przesyłają się udział biorącym bez we­
zwania a ) lany urzędowe i wykazy dają się bezpłatnie. Celem zakupna losów 
można się udać wprost do domu bankowego

A. Griinehaum, 
Schiifcrgasse 11, w bliskości ulicy Zeil,

[2667]. Frankfurt n. OT.
PS. Wedle wyboru udział biorącego przesyła się każdemu los gratysowy lyb 

zwraca powyższa wpłata, jeżeliby na zamówionv los c,;ły lob oryginalny los udzia­
łowy nie miała paść wygrana w przebiegu sześciu ciągnień.

152 frankfurtska loterya miejska.
Od wygranych flor. 200,000, flor. 100,000. flor. 5”,000, flor. 25,000, flor. 20,000 

itd. rozpoczyna się już ciągnienie pierwszej klasy dnia 5 czerwca 1867. Całych 
losów po 3 tal. 13 sgr., ’, losu po 1 tal. 22 sgr., 1 4 losu po 26 sgr. j«ko też lo­
sów do wszystkich 6 klas, całych po 52 tal., podzielonych stósutikowo, dostać mo­
żna za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką pocztową u [2725]

A. Ledermanna? kantor loteryjny w Frankfurcie n. B

do 1 izerwca-^ 
sgr-, ’/, po 8 a 

. . 12527] g
król, praska kdekeya główna ~

> Â.Mollingâ w Hanowerze, l
Przed kilku laty znaleziono w Korytarzu 

pocztamtu gnieźnieńskiego V tomik dzieł

Jean Youris, cygarety i tureckie 
tytanie.

Skład jeneralny dla W. Ks. 
Poznańskiego [21S0]
M IBeymanna,

w Poznaniu, Fryderykowska ul. 33a. 
Sprzedającym z drugićj ręki ceny fabry­

czne en gros. Cenniki bezpłatnie franco.

Wysokiej szlachcie i szanownój publiczności donosi się uniżę 
że dla W. Ks. Poznańskiego urządzono sUad ulubionych i jako 

trwałe uznanych piecóW porcelanowych-
Bliższe szczegóły u B?r. ISlursel, Wilhelm, plac 9. [27331-

me

Kitauy dobrae

zakład wodą leczący w Eckerberg
pod

z kąpielami rzymRko-irlandzhiemi otwarty jest przez rok cały i przyj 
muje chorych każdego rodzaju. Kąpiel rzymska przyspiesza znacznie kuracyą.
[2409]. J. Viek, lekarz i właściciel zakłada:

Na wańiodiy
łótua różnego rodzaju i d< 
rej wagi poleca za cenę żniżon

K. Szymańska,

Bióro zleceń K. Kolińskiego V
Garbary No. 29 poleca różnych urjędni 
bardzo zdatnych, kawalerów i żonatych, 
mniój wszelką służbę dworską. Kilka 
Szwajcarek i kilka kucharzy kawali 
może zaraz wstąpić w obowiązki. 0 t 
sne zamówienia proszę. [2811j

Rządzea gospodarczy,
waler, wolny od wojska, poszukuje oi 
powiedniego miejsca od 1 lipca 1.1 
Bliższych wiadomości udzielić taki, 
może ekspedycya tegoż Dziennika 
lub adres poste restante Kowale» 
(Schónsee) B. v. Bfl. 24 F'

[2734] Nowa ulica No. 2.

Ang. nożyce do strzyże­
nia owiec

uznanśj dobroci poleca tuzin po 4 tal.

August Klug,
[2812] ul. WiToeławtka 3.

Świeże

Biakachy lniane
ma znowu w zapasie

rafinery a oleju.
Adolfa Ascha,

Zamkowa ul. 5.[2817]

Skoncentrowany

Eestitutions Fluid
przeciw kulawieniu i wywichnięciu nóg u 
koni, bydła itd. jest w zapdsie w butel. po 
17% sgr. wraz z przepisem użycia [1576]

w aptece Elsnera.
clonrn poleca wikę pięknej jakości
NIC® U j makuchy rzepiowe 

jak najtaniój Jul. Łcyner Michel, 
w Nowem Mieście n. W. [2807]

Nasiona.
Koniczyny wszcBkicgo 

rodzaju, trawy, nasienie 
ćwikieł, prawdziwą, ame­
rykańską olbrzymią ku­
fo, urudżę koński ząb sprze- 
daje jak najtaniej

Józef Frankel,
[2810] Szewska ul 20.

Praktyczny i rzetelny ekonom, czyli
zwany rządzoa gospodarczy, Polak, 
waler i wolny od wojska, przywykły i 
modzielnego zarządu gospodarstwem rofc 
poleca się od św. Jana rb. szczególnie 
osobom, którzy sami takowym nie W 
się lub trudnić się nie mogą. — Adfl 
dzieli ekspedycya Dzień. 1 ozn.

Ogrodowy artystyczny,
bezżenny i wolny cd wojskowości, życz) 
bie wkrótce lub od św. Jana odpowiedi 
miejsca. Co do jego zdatności i moril 
prowadzenia udzieli bliższych wiad® 
ogrodowy artystyczny i landszaftowy ® 
w Karminie pod Pleszewem.____

Służący żonaty, w średnim wieku,’ 
od wojskowości, poszukuje od Śgo J>El 
miejsca na ordynacyą lub też aby żo»*' 
mogła zajmować się gospodarstwem- 
wiedzieć się można w ChocieszewlMj 
Krobią na listy frankowane pod lit-ł 
poste restante._____________ __J%

Praczka, doskonała w swoim 
znająca także szycie, życzy sobie O* 
od św. Jana pod lit. C. B. poste rest 
Żerków.

Sala Bazarowa.
W poniedziałek, dnia 13 maja L- 

wieczorem o 8 godz.
dany będzie na rzecz

tutejszych ubogich miejski

WIECZÓR KWARTETOWI
florenckiego stowarz. kwartew

Jean Becker»»
Pregram ogłosi Dziennik. (
Biletów na numerowane

siedzenia po 1 tai., do stania po 15« 
dostać można w handlu nadw°r •
muzykaliów EJ» Rotę 1G. B®

Komitet. [28fl]

Urbanowo.
Dnia 11 maja w sobotę wieczorem 1 

majowa na salce, na którą zaprasza 
(2 16). Wę»yU-

Właściciele: Mieczysław Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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